Wydanie poranne 


Przedpłata. 


Pa „Głos Narodu“ wynosi: 
w Krakowie: miesięcznie 
kor. JS—. Za odnoszenie 
Ào mieszkania dopłaca sią 
40 hal. miesięcznie. 
Adres Radakcji i Admini- 
arecji: ul. ów. Jana 1. 8. 


L 


Telefon Nr. 190. 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻOKY W RGKN (883 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA. 
REDAKTOR NACZELNY: Dr ANTONI BEAUPRŃ. 


Wydanie porann 


Przedpłata. 
ua „Głos Narodu“ wynosi 
na prewlnoji: miesięcznie 
kor. 2.70. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 12'—, 
Numer pojedynczy zwykły 
12 hal 


Numer niedzielny ilustro- 
wany 16 h. 


dgłcezenia (inseraty) przyjmujs npoważniony przedsiębiorca tego działu p. jam $tryskarsk| w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ui. Św. Jana |. 3 (parter. 

Då miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 

aekrologi ete wisrsz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hansmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosze, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38. 


Nr. 264 


Kraków, Niedziela dnia 9 Listopada 1902. 


Rok X. 


Ci z Szanow. Prenumeratorów, którzy do 
poniedziałku dnia 9-go b. m. przedpłaty nie na- 
daszlą numeru wtorkowego naszego pisma już 
niectrzymają. 


2 
ist pilot 
Swist gilotyny. 
Mowy piątkowe dra Kramarza i dra Baernreithera. — 
Walka ich obu przeciwko gabinetowi. — Powaga 
Izby. — Zdenerwowanie rządu. — Plany koalicyj- 
ne. — Bądźmy cierpliwi! 

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 

Słyszę świst gilotyny, spadającej na karki 
ministrów... 

Oto wrażenie przemówień piątkowych dra 
Baernreithera i dra Kramarza. Każde zdanie, 
niemal każde słowo i przywódcy Niemców i przy- 
wódcy Czechów było jednym gwoździem więcej 
do trumny obecnego gabinetu. Dr Baernreither 
mówił spokojniejszym tonem, niż dr Kramarz, 
ale ta różnica była w danej chwili raczej różni- 
cą temperamentów, niż różnicą przekonań poli- 
tycznych. W zasadzie ani mowca czeski, ani 
mowca niemiecki nie porobili ustępstwa z swych 


przekonań. Ale uważny obserwator mógł łatwo 
dostrzedz, iż obydwaj politycy, nawet polemizu- 


jac wzajemnie, sazuia LQ. „Jako dwaj - przyjaciele. 


i sprzymierzeńcy, którzy wyszli w pole celem 
ubicia... trzeciego. 


Tym trzecim jest obecny gabinet. Dr Baern- 
reither tonem profesora na katedrze, czy gawę- 
dziarza w salonie krytykował bardzo dotkliwie 
metodę rządów dra Koerbera, jego system od- 
kładania na później wszystkich spraw bardziej 
zawikłanych, stagnację, jaka skutkiem tego na- 
stała, brak głębszych myśli przewodnich, brak 
energji, brak odwagi. Dr Kramarz powiedział to 
samo, co prawda z większym zasobem gestów, 
tonem bardziej podniesionym, dłużej i obszer- 
niej, ale w gruncie rzeczy nie więcej nad to, co 
jego poprzednik. Mowy i Niemca i Czecha ró- 
wnają się aktowi oskarżenia przeciwko drowi 
Koerberowi, który, byle tylko utrzymać się przy 
władzy, nie czuł skrupułów na punkcie lekko- 
myślnego rujnowania finansów państwowych. 

Knlminacyjną chwilą w mowie dra Krama- 
rza był moment, gdy wielbiąc niezapomniane za- 
sługi dra Juljana Dunajewskiego nad uporządko- 
waniem skarbu grzmiącym tonem pytał się dra 
Koerbera i dra Bóhm-Bawerka, co zrobili z re- 
zultatami pracy i wysiłków tego ministra pol- 
skiego; gdy piętnował ich obu jako tych, któ- 
rzy zmarnowali wzorową gospodarkę polskiego 
autonomisty; gdy podkreślił, że jedynym wyni- 
kiem i pamiątką po erze dra Koerbera będzie 
deficyt na szereg lat. 


Znaczącą, politycznie znaczącą była postawa 
Izby poselskiej podczas przemówień i Niemcą i 
Czecha. Obydwaj mieli niezwykle liczne, niezwy- 
kle poważne i niezwykle uważne audytorjum. 
Nawet wszechniemey zachowywali się milczące, 
przyzwoicie. Że dra Baernreithera słuchano w 
ten sposób, nie było w tem jeszcze nie dziwne- 
go. Wysoce znamienną jest natomiast okoliczność, 
iż z takiem samem skupieniem ducha, z taką sa- 
mą powagą, wśród ciszy ogólnej i sympatyzują- 
cej z mówcą, słuchano także dra Kramarza. — 
Przed laty dwoma, przed rokiem ów poseł nie 
mógł przemawiać spokojnie. Ile razy zabrał głos, 
Niemcy, nie mogąc przebaczyć mu udziału w pre- 
zydjum za ery obstrukcyjnej w dniach listopa” 
dowych 1897 r., obrzucali go przezwiskami, chcieli 
go zakrzyczeć, steroryzować. „Polizei-Praesident!* 
„Polizei-Kramarz!* — oto przezwiska, któremi 
witano jego wystąpienie w Izbie. W piątek nikt 
nie pisnął i słowa, jakby przeszłość z przed lat 
pięciu zupełnie zapadła w niepamięć, jak gdyby 
nigdy nie było skandalów obstrukcyjnych, burd, 
bójek, policji w Tzbie, szturmu na prezydjum. 


Pocieszający objaw w życiu politycznem Au- 
strji! Kto dobrze życzy owemu państwu, musi 
koniecznie radować się z takiego obrotu rzeczy. 


* 

Po minie ministrów znać było przecież, że 
ożywiają ich uczucia wręcz przeciwne. Dr Koer- 
ber zmieniał kilka razy kolor twarzy. Tarł rę- 
ką nos, chwytał się to za wąsik, przystrzyżony 
wąziutko, to prawą ręką za koniuszek prawego 
ucha. Przy ustępach szczególnie silnych, a wy- 
mierzonych przeciwko niemu, usiłował się uśmie- 
chać. Lecz jego uśmiech był podobnym do miny 
pacjenta, któremu dentysta, zakładając obceęgi, 
mówi: 

— Tylko odwagi, szanowny panie! 

Dr Bóhm-Bawerk wyglądał, jakby szedł za 
własnym pogrzebem. Call, minister handlu, nada- 
wał sobie pozery człowieka, który nie rozumie, 
6 co właściwie chodzi. Dowcipnisie wśród posłów 
twierdzą, że istotnie nie dobrze rozumiał. Tylko 
dr Hartel słuchał spokojnie, dobrodusznie. Nie 
dziwnego! Zdaniem powszechnem zapewnił on 
sobie tekę wyznań i oświaty w przyszłym gabi- 
necie koalicyjnym. Nawet Koło polskie przeba- 
cza mu wstawienie do budżetu pozycji na gimna- 
zjum rusińskie w Stanisławowie. 


* 
* * 


Gabinet koalicyjny utworzony z osobistości 
parlamentarnych, jest już tyłko kwestją czasu. 

Mięsiwrzy, Vazaziej  zwjż i, twierdzą, ż9 dy= 
misje starych i nominacje nowych ministrów u- 
każą się może pod koniec bieżącego tygodnia, 
to jest koło 16 b. m. Ci sami politycy, kąpani 
w gorącej wodzie, obnoszą gotowe listy nowego 
gabinetu. Widnieje tam dr Baernreither jako 
prezes ministrów, dr Kramarz jako minister skar- 
bu, ekscelencja Madeyski jako minister sprawie- 
dliwości, Wodzieki jako minister dla Galicji. Są 
to nazwiska, które się powtarzają niemal w 
wszystkich listach i wszystkich kombinacjaah. 

Nam się przecież zdaje, że ci krawcy polity- 
cy rachują błędnie. W obliczeniach nie uwzglę- 
dniają dra Koerbera, jego chęci utrzymania się 
przy władzy, jego zręczności i jego energji, gdy 
mu chodzi o osiągnięcie tego właśnie celu. Stron- 
nictwa się porozumiewają, lecz taki zręczny 
gracz, jak dr Koerber, może im jeszcze pomie- 
szać szyki. Na odroczenie Izby, na jej rozwiąza- 
nie nie odważy się. Wobec poważnej dyskusji, 
jaka się rozwinęła, jest już na taki krok samo- 
obrony z strony rządu zapóźno! Egoizm, drżący 
o teki i władzę, przeglądałby zbyt wyraźnie z 
poza podobnego rozporządzenia, by dr Koerber 
odważył się przedłożyć koronie do sankcji podo- 
bny zamach na prawa i samodzielność parla- 
mentu. 

Będzie przecież usiłował jątrzyć, kłócić, bu- 
rzyć zgodę, która się tak ładnie zapowiada, bę- 
dzie usiłował czynić to tem żarliwiej, im mniej 
ma nadziei po mowie dra Kramarza, by mógł 
po poświęceniu kolegów stanąć na czele gabine- 
tu koalieyjnego. 

Przesilenie przewlecze się może dwa, może 
trzy tygodnie. Lecz wreszcie obecny gabinet bę- 
dzie musiał ustąpić jako niefortunna, próba wy- 
dania parlamentu wręce biurokracji wiedeńskiej. 


Telefony i polityka, 


Byłoby to bardzo Śmieszne, gdyby nie było 

la nas upokarzające. 
_ Istnieje linja telefoniczna, która ma łączyć 
Kraków i Lwów z Wiedniem, a pośrednio z Eu- 
ropą. Istnieje, ale tylko neminalnie a właściwie 
korzystają z niej tylko Niemey bialsko-bielscy. 
inja psuje się codziennie, dosłownie codzien- 
nie — a tak sztucznie, że zawsze tylko między 
Krakowem a Białą; na dalszą część linji pomię- 
dzy Białą a Wiedniem żywioły są łaskawsze, nie 
pastwią się nad drutami telefonicznymi; my bie- 


dni Polacy mamy więc przeciwko sobie nawet 
przyrodę, która przerywa nieustannie nasze po- 
łączenie z Zachodem, abyśmy przypadkiem zbyt 
wiele nie korzystali z niemieckiej mądrości. 

Nie trzeba jednak zapominać, że linja jest 
zbudowana z ogólnych funduszów przedewszyst- 
kiem dla Krakowa i Galicji. Krakowscy abonen- 
ci opłacają wysokie taksy, aby mogli z niej ko- 
rzystać — a tymczasem drut jest codziennie 
przerwany, a ktoby chciał z Wiedniem rozma- 
wiać się może sobie jechać do Białej-Bielska i 
tam już bezpiecznie telefonować. 

Z dwojga jedno: albo przy budowie linji 
działy się jakieś nadużycia i sprawcy powinni 
być wykryci i ukarani, albo w okolicach Biel- 
ska urzędnicy telefoniczni pozwalają sobie na 
karygodne manipulacje, które należy eo prędzej po- 
skromić. W każdym wypadku niesłychane to jednak 
niedbalstwo czy niedołęstwo władz kompeten- 
tnych, które, słysząc nieustające skargi i wiedząc 
dobrze o wadliwościach linji, nie nie czynią, a- 
by temu zaradzić. 

W gruncie rzeczy jednak jest w tem wszy- 
stkiem ogromne lekceważenie Galicji, które cha- 
rakteryzuje całe postępowanie obecnego rządu. 
Sprawa jest pozornie drobną, ale dobrze charak- 
teryzuje położenie: rząd nie dba o Polaków, bo. 
jest zawsze pewien poparcia Koła polskiego. 


Lzest przeciwko rządowi 


Mowa pos. Kramarza, który wystąpił w imie- 
niu klubu młedoczeskiego, wywołała w Izbie 
silne wrażenie, jestto zapowiedź walki Czechów 
z rządem. Podajemy z niej ważniejsze ustępy. 

Pojmuję — mówił p. Kramarz — że mewca 
poprzedni zapatruje się na kwestję językową z 
wyższego punktu widzenia; z góry. Łatwo jest 
temu , kto wszystko posiada, przemawiać w po- 
dobay sposób. Ale temu, co czuje jeszcze wy- 
rządzoną sobie niesprawiedliwość , musi być do- 
zwolonem przemawiać w innym tonie! (Oklaski 
u Czechów). Przyznaję, że rozwiązanie kwestji 
językowej w całości nie jest może możliwem, 
zarzutu jednak z tego Czechom robić niepodo- 
bna. Zgadzam się z preopinantem, że sytuacja 
jest poważną i trzeba z niej znaleść wyjście. 
Czesi nie chcą upadku państwa i nie mają w 
tem interesu, ażeby państwo, z którem od wie- 
ków łączą ich interesa narodowe — osłabło. 
(Oklaski). Droga do rezwiązania tej kwestji 
jest wszakże tylko jedna i-tej żądają Czesi; 
droga sprawiedliwości jednakiej wobec wszyst- 
kich. (Oklaski u Czechów). Czesi swejego cza- 
su — w przeciwieństwie do Niemców — bez 
wszelkiego uprzedzenia przystąpili do konferen- 
cji ugodowej. Nie ich też jest winą, że to się 
nie powiodło. 

Po zebraniu się nowej Izby Czesi zaniechali 
obstrukcji, jednak to umiarkowanie nie wpłynęło 
na usposobienie partji przeciwnej. Przeciwnie; 
zrobiono Czechom zarzut, że uprawiają pelitykę 
wymuszenia i sprzedajności! Polityką „deszczu 
miljardów* daremnie chciano usunąć kwestję ję- 
zykową. Nietylko Czesi, ale i Niemey ciągnęli 
korzyści z wielkich inwestycyj. Niemcy przy- 
siedli się do stołu i zjedli, co tylko się dało. — 
Czesi ponieśli koszta, bo na szwank narazili po- 
pularność stronnictwa ! 

Cierpliwość czeska wreszcie się wyczerpała. 
Zażądali stanowczo uregulowania kwestji języ- 
kowej. A wtedy rząd, który poczynił obietnice 
wprowadzenia czeskiego języka w urzędowaniu 
wewnętrznem, zamiast przygotować opinję pu- 
bliczną na to, że państwo ma obowiązek być 
sprawiedliwem, zamiast życzeniu temu zadość u- 
czynić, kazał dziennikom wiedeńskim, które ma 
na swoje rozkazy, wyjawić zdanie, że naród cze- 
ski nie trwa poważnie przy swoich zadaniach i 
że niektórych polityków czeskich, polityków „wy- 
muszenia* można ugłaskać rzuceniem jednego 
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miljona! W końcu, na dwa dni przed zebraniem 
się parlamentu, przedłożono wreszcie czeskim za- 
stępcom „zarys językowy*. 

Taki zarys ustawy mógł przedłożyć chyba 
tylko niemiecki szef gabinetu. (Żywe potakiwa- 
nia u Czechów) a nie ktoś, który twierdzi, że 
stoi ponad stronnictwami! — W tych zasadach 
ukrócone jeszcze dawny stan posiadania Cze- 
chów, a przez stworzenie osobnego niemieckiego ob- 
szaru językowego, przez wprowadzenie „urzę- 
dników wędrownych“ („Wander-Beamten*) po- 
czyniono Niemcom ustępstwa, chcąc stworzyć na- 
rodowo-niemiecki status urzędniczy! Jak gdyby 
chcąc to „dobre“ wrażenie przedłożonych przez 
się zasad utrwalić jeszcze, wygłosił tutaj prezy- 
dent ministrów mowę, w której boleśnie dotknął 
reprezentantów narodu czeskiego. Dr Koerber 
wie dobrze, że ustawowe uregulowanie kwestji 
językowej w tej Izbie jest niemożliwem  Dlate- 
go też odsyłanie na drogę prawną albo było o- 
czekiwaniem, że podczas całych tygodni i mie- 
sięcy, przez które toczyć się będą konferencje i 
narady, mogłoby się tu wszystko spokojnie od- 
bywać — albo hańbą, na którą nie zasłużyliśmy: 
(Zywe potakiwania u Czechów). 

Parlament nie jest w kwestji językowej fo- 
rum właściwem. W pierwszym rzędzie Czesi i 
Niemcy a nie inni, którzy nic nie mają z tem 
wspólnego, mogą rozstrzygać o kwestji języko- 
wej. Rzecz też wcale dziwna, że dr Koerber, 
znając przecież dobrze ten parlament, w którym 
zasada większości i mniejszości jest wywróconą 
do góry nogami — wskazuje Czechom na wspa- 
niałomyślność i sprawiedliwość tej Izby. 

W Wiedniu sądzą, jakoby miano wobec Cze- 
chów wolne ręce, skoro nie wiąże ich termin 
31 grudnia 1902. Niemcy (wiedząc, że to będzie 
pierwszym krokiem do zerwania wspólności) pro- 
wadzili obstrukceję przeciw prowizorjum ugode- 
wemu i to było punktem wyjścia wszystkich 
dalszych formalności. Proszę więc nie robić nam 
z tego zarzutu. (Potakiwania u Czechów). Wyż- 
szy interes powinien zmusić rząd do postawie- 
nia jasne kwestji taryfy cłowej i traktatów han- 
dlowych. Musimy się uzbroić, ażeby na wypadek 
przyjścia do skutku niemieckiej taryfy cłowej 
nie stanąć wobec Niemców bez broni, powinniśmy 
się starać zrebić naprzód porządek u siebie. 

Prezydent ministrów zdaje się nie widzieć ja- 
sno krytycznego położenia państwa. W przeciw- 
nym razie nie postawiłby sobie za zasadę rzą- 
dów, by nie bez pozwolenia Niemców w Izbie 
się nie stało. Prawda — my nie żądamy, ażeby 
rządzono przeciw Niemeom, lub aby ich w naro- 
dowych prawach ukrócać. Nie wypada wprost 
jednakże, ażeby punktem wyjścia dla rządu 
była obawa przed jednem stronni- 
ctwem, ba! nawet przed jedną osobą. 
(Żywe potakiwania u Czechów, okrzyki „Schó- 
nerer*, przerywania na lewicy). Wśród Niemców 
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znalazłoby się mnóstwo posłów, gotowych do spra- 
wiedliwej ugody, gdyby nie obawa przed rady- 
kałami. (Żywe oklaski u Czechów). Te anormal- 
ne stosunki dałyby się usunąć, gdyby zaprowa- 
dzono sprawiedliwą ordynację wyborczą, inny 
porządek obrad i stworzono bramy sprawiedli- 
wości na Morawach i na Śląsku. 

Jeżeliby Austrja okazała niezłomną wolę po- 
stępować sprawiedliwie wobec wszystkich, to i 
Niemcy ukorzyliby się przed tą wolą. Gdyby 
polityka zewnętrzna Austrji świadomie wycho- 
dziła z tego punktu widzenia, że żadne państwo 
europejskie nie zgodzi się dzisiaj na jakiekolwiek 
powiększenie się Niemiec, że byt i rozwój Au- 
strji jest ważnym warunkiem dla utrzymania ró- 
wnowagi w Europie, natenczas możnaby w Au- 
strji wprowadzić w czyn politykę, niekierowaną 
obawą przed Niemcami. (Oklaski u Czechów.) 

Przy wielkich zadaniach, jakie czekają par- 
lament, nie można liczyć tylko na Niemców. Ale 
od Czechów, którzy są uważani za „naród dru- 
gorzędny*, niema państwo prewa żądać ofiar. 
Stoimy na stanowisku, że prawa nasze musimy 
w końcu uzyskać. Jeżeli nam dobrowolnie ich 
nie dadzą, to je wywalczymy, a że parlament, 
to wcielenie krzywdy czeskiej, szkodę na tem 
ponosi, to obojętne. Absolutyzm, którym tak czę- 
sto grożeno, nie jest tak straszny, jakby ktoś 
mógł myśleć. Z tak rozbitemi finansami 
nieidziesię wkierunku absolutyzmu. 
Z takiego bagna, w jakiem stoi całe życie pań- 
stwowe, niema innego wyjścia, jak albo uczciwy 
pokój wśród narodów, albo jakiś energiczny czyn. 
Nie żądamy niczego tylko sprawiedliwości i ró- 
wnego traktowania z innymi ludami. Zapraco- 
waliśmy na to ofiarami, któreśmy dla państwa 
ponieśli i które gotowi jesteśmy dalej ponosić, 
jeżeli państwo względem nas będzie sprawiedli- 
we. Nie żądamy żadnej łaski, ale tylko wypeł- 
nienia istniejących ustaw. A wypełnienie ich o- 
biecałeś nam Ekscelenejo. 

Nie ma tu żadnej drogi środkowej. Skoro 
nie możesz się na to zdobyć, albo nie chcesz, 
w takim razie przyjdzie kto inny, który znaj- 
dzie na tyle energji i odwagi, by, ufny w przy- 
szłość tego państwa odważył się przed całym 
światem zadokumentować , że Austrja jest jesz- 
cze państwem, które bez obawy przed innymi 
wobec wszystkich ludów postępować chce spra- 
wiedliwie i słusznie. 

Pe mowie Kramarza, przemawiał jeszcze przed 
pustymi ławkami Romańczuk, wymyślając jak 
zwykle na Polaków. 

Następne pesiedzenie odbędzie się we wto- 
rek. Na porządku dziennym dalszy ciąd dysku- 
sji nad nad deklaracją dra Koerbera. Zapewne 
i prezes gabinetu zabierze głos — a jego prze- 
mówienie dostarczy zapewne wskazówek eo do 
dalszego przebiegu przesilenia, którego początek 
zaznaczył nasz korespendent wiedeński. 


| skim największym wrogiem naszym, najzagorzal- 


Nr. 264 


i ZA StUpÓW granicznych. 


Germanizacja przez księży. —  Kwestja żydowska 

w zaborze pruskim. — Postępy komisji kelonizacyj- 

nej. — Nowa piędź ziemi polskiej. — Dola polskich 
redaktorów. 


* Germanizacja przez księży. „Ku- 
rjer Poznański* w bardzo trafnym artykule, u- 
mieszczonym pod powyższym tytułem w nr. 480 
piętnuje te wypadki, w których małoduszni księ- 
ża niemieccy dają się rządowi używać, jako na- 
rzędzie walki przeciw żywiołowi polskiemu. Od- 
nosi się to zwłaszcza do księży na Górnym 

ląsku. 

„Rząd pruski sparzywszy się na drastycznym 
i jawnym Kkulturkampfie w dzielnicach polskich 
prowadzi go po cichu jednak dalej, a stawia ten 
kulturkampf na teren narodowościowy. Rząd sta- 
ra się wszelkiemi sposobami nas niemezyć, a spo- 
strzegł nie od dziś, że jednym z czynników w 
tej mierze mógłby być ksiądz Górnośląski. O ile 
bowiem nasz ksiądz polski na parafji w Poznań- 
skiem i Prusach Zachodnich stanowi jedno ze 
swoim ludem, o tyle na Śląsku ksiądz tamtej- 
szy, choć najczęściej polskiego pochodzenia nie 
przejął się duchem odrodzenia narodowego, któ- 
ry rośnie w ludzie polskim. I coraz większe roz- 
dwojenie wynika z tego pomiędzy księdzem 
a ludem“. 

„W takim wypadku nie o germanizację przez 
kościół, ale o germanizacji przeciw Kościołowi 
mówić winniśmy. Głos Kościoła, to głos Papie- 
ża, który mówi „idźcie w lud“, pracujcie z nim, 
cierpcie i walezcie z nim. Germanizacji przez 
Kościół nie ma i nie będzie*. 

* Kwestjażydowska w zaborze pru- 
skim. „Goniec Wielkopolski“ w nr. 257 z dnia 
7 b. m. pomieszcza artykuł wstępny w kwestji 
żydowskiej. Z artykułu tego cytujemy ważnisi- 
sze wyjątki: 

„U nas, gdzie naturalnym zbiegiem okoli- 
czności ruch antysemicki szerokiem płynie ko- 
rytem, gdzie żywioł żydowski po wrogiej nam 
stoi stronie, u nas nie wymówi się wyrazu „żyd*, 
żeby mimowolnie nie splunąć — choćby w duchu“. 

„Kwestja żydowska w zaborze pruskim jest 
jasną; prosty instynkt samozachowawczy wtłacza 
daną jednostkę w szeregi antysemitów zwaleza- 
jących zgubne wpływy żywiołu niemiecko-ży- 
dowskiogo. Dobrym instynktem wiedziony ogół 
nasz odnosi się równie wrogo do żywiołu ży- 
dowskiego w innych dztelnicach polskich, po- 
wtarzamy instynktem wiedziony, a w wielkiej 
też mierze, idąc za głosem prasy z natury rze- 
czy u nas autysemicekiej*. 

„Głos Narodu* miał sposobność nia jeden 
raz wykszywać faktami, jak pod zaborem pru- 


Sylwerjusz Kondratowicz. 


TANIEC LICIWY 


POWIEŚĆ 
na tle stosunków współczesnych. 


93 (Ciąg dalszy). 


— Jak dobrze, że przyszłaś, jakżem rada, 
myślałam, żeś już zapomniała o nas! — powi- 
tała ją Molska serdecznie, zadowolona, że przer- 
waną została nić jej smętnych rozmyślań i nie- 
pokojów. 

— Wpadłam tylko na chwilę, mam bowiem 
mnóstwo jeszcze sprawunków i interesów do za- 
łatwienia, szczebiotała panna,fodpewiadająe z roz- 
targnieniem na uścisk Molskiej, nie widząc na 
jej czole smętnej zadumy, która nie zupełnie do- 
tąd została rozwianą. 


Bił od niej radosny egoizm młodości, który 
po za sobą nie widzi nie, ani smutku, ani cu- 
dzego strapienia. 

Molska uśmiechnęła się. 

— Jakież ty możesz mieć interesy? — za- 
pytała tonem żartobliwym. 

— Mnóstwo! i sama i z mamą, tyle spra- 
wunków, nie wiem czy nadążę. 

— Doprawdy? Więc to może już... mam ci 
powinszować ? 

Ludka zarumieniła się jak wiśnia i zaczęła 
protestować gorąco : 

— Nie, nie, to nie to! 

— Nie to? więc może co nowego? Może 
znalazł się już kto inny?... oj, ty bałamutko! 

Ależ nie! nie, po tysiąc razy nie! Ani to, 
ani tamto... 

— Więc cóż? Nie trzymaj mnie w niepew- 
ności. 

— Nie nadzwyczajnego : 
dżamy. 

— Dokąd? 


poprostu wyjeż- 


— Do Ostendy. 

— Szczęśliwi! Jakże wam zazdroszczę. 

— Nie ma tak bardzo czego... tyle kłopotów, 
sprawunków, pakowania sukien i tym podobne. 
Zresztą i państwo jadą; jakby to było dobrze, 
żebyśmy mogli razem znaleść się na wybrzeżu 
morskiem. 

Molska westchnęła. 

— Niestety, my, jeśli pojedziemy, to nie do 
morza, a kiedy, jeszcze nie wiadomo... 

— Jaka szkoda, że nie razem !... 

— A kiedv wyjeżdżacie ? 

— W przyszłym tygodniu; dopiero wczoraj 
wyjazd został ostatecznie zdecydowany. Papa 
jak zawsze, nudny, zwlekał, tłomacząe się jakie- 
miś tam interesami... Nareszcie jednak wczoraj 
oświadczył uroczyście, że możemy już jechać. 

— I któż pojedzie ? 

— Mama, ja i Ala, która uparła się, że i 
ona chce zobaczyć kąpiele morskie, no i mama, 
jak zawsze, ustąpiła — powiedziała Ludka, z od- 
cieniem niezadowolenia w głosie. 

— Więc już w przyszłym tygodniu ? ; 

— Tak... pragnęłabym jaknajprędzej wyje- 
chać z Warszawy, tak tu gorące! 

— Podobno i Rudowski również wyjeżdża? — 
powiedziała Molska, patrząc badawczo na Ludkę. 

Ta jednak odparła swobodnie, z wybornie 
adaną obojętnością. 

— Podobno. 

— (zy także do Ostendy ? 

— Tego nie wiem, wspeminał jednak, że i 
o nią „zawadzi* — dodała śmiejąc się. 

— Jak to dobrze! Byłabym niezmiernie ra- 
da, żebym mogła was ujrzeć już razem, na 
Zawsze. 

— (Czy to kiedy nastąpi — wątpię... 

— Mówisz to takim tonem, jakby było to ci 
zupełnie wszystko jedno, wszakże nie jesteście 
dla siebie obojętni. 

— Tak, nie zapieram się, lecz nie przy- 
wiązuję do tego zbyt wielkiego znaczenia; co 
będzie, nie wiadomo jeszcze, tymczasem jest 


niby moim konkurentem i bawimy się tem 
oboje... 

— Ludko droga, nie mów tak... bawić się 
uczuciem nie godzi się... łatwo można roztrwo- 
nić jego skarby. 

— Ja też ich nie trwonię i oddam je w ca- 
łości temu, kto będzie miał zaszczyt nazwać się 
moim mężem... lecz dajmy temu pokój... to są 
rzeczy dalekie i nie myślę niemi zajmować gło- 
wę na... wyjezdnem — powiedziała obracając w 
żart poważną sentencję, wygłoszoną przez Mol- 
skę — a w myśli dodała: — jakaż ona jest pu- 
dna ze swemi merałami! 

— A pan Władysław nie pojedzie z wa- 
mi? — zapytała Molska po chwili, chege nawią- 
zać rozmowę, która nagle się urwała. 

— Władzio? alboż on da się wyciągnąć z 
Warszawy? Powiada, że nigdzie się tak dobrze 
nie czuje, jak na bruka miejskim; dziwny chło- 
piec... chociaż teraz, co prawda, to papa go po- 
trzebuje przy budowie tego nieznośnego domu ; 
podebno strasznie tam kradną... papa okropnie 
narzeka. Nie rozumiem doprawdy tego wszystkie- 
go; jakby to nie było policji, sądów i więzie- 
nia, wszakże złodzieje powinni siedzieć w wię- 
zieniu, a nie chodzić na wolności i okradać 
ludzi. 

Molska uśmiechnęła się z tego dowodzenia 
Ludki, któremu zresztą trudno było eośkolwiek 
zaprzeczyć. 

— A przy tem wszystkiem jeszcze ci ży- 
dzi — ciągnęła dalej Ludka — że też tylko 
oni budują dziś domy... papa daje pieniądze a 
oni wszystkiem rządzą... to okropne! Czy i u 
państwa tak samo ? 

— Niestety — odparła Molska z westehnie- 
niem. 

— Także żydzi? 

— Gdzie ich niema? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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szym hakatystą jest żyd. Z tego też _ względu 
uważamy, że szereg artykułów, zainicjowanych 
w „Gońcu* na temat kwestji żydowskiej — jest 
dla stosunków naszych niezmiernie ważny i po- 
żądany. e. 

* Postępy komisji kolonizacyjnej. 
Komisja kolonizacyjna nabyła w bieżącym roku: 
w powiecie wschodnio-poznańskim Sołacz, Gołę- 
cin, Umultowo i Gruszczyn; w powiecie szamo- 
tulskim Duszniki, w pow. kościańskim Bielewo, 
w pow. babimojskim Widzim, w pow. Śmigielskim 
Zegrowo, w pow. wielejskim Rosko, w pow. mo- 
gileńskim Procyń, Langenhof i Dębinę, w pow. 
żnińskim Izdebno, w pow. wągrowieckim Polskie 
Brzeźno, w pow. czarnkowskim Sarbią, w pow. 


kościerskim Nowydwór i Gr. Lipschin (?), w pow. | 


kartuskim Neu Glinsch (?), w pow. grudziądzkim 
Wróblewo, w pow. wąbrzeskim Napole I, w pow. 
tucholskim Żwangsbruch (?), w pow. brodnickim 
Chojno. Oprócz tego nabyła komisja kolonizacyj- 
na 25 gospodarstw włościańskich. Obszary naby- 
te obejmują ogółem 13.625 hektarów. 


* Nowa piędź ziemi polskiej. Wieś | 


szlachecka, Bławaty pod Strzelnem, około 800 


mórg obszaru, od 300 lat w rękach niemieckiej | 


rodziny Giesmar, przeszła mocą kupna na wła- 
sność domu banku komisowego Drwęski et Lan- 
gner w Poznaniu. Bławaty uchodzą w całej oko- 
licy za jeden z najlepszych majątków i leży tuż 


pod powiatowem miastem Strzelnem. Majątek ten | 


rozparcelowała rzeczona firma tak samo, jak Pro- 
szyska i Wojcin, pomiędzy swoich. Główny fol- 
wark Bławaty w obszarze 650 morgów nabył od 
firmy Drwęski et Langner p. Ludwik Jasiński, 
zacny i zasłużony obywatel z Chełmży. Prze- 
właszczenie już nastąpiło. Nabywcy: „Szczęść 
Boże !* 

* Dola polskich redaktorów. Za o- 
brazę żandarma zasądzono odpowiedzialnego re- 
daktora „Gazety Grudziądzkiej* p. Mieczysława 
Piechowskiego na dwa miesiące więzienia. Obra- 


zy tej dopuścić się miał p. Piechowski w kore- | 


spondencji o przebiegu procesji Bożego Ciała w 
Bobrowie. Prokurator wniósł o trzy miesiące i 
natychmiastowe aresztowanie. 


Duży diowanie yła śródzionneg 


Niezmiernie ciekawy projekt powstał w-głe= 
wach kilku uczonych amerykańskich, wśród któ- 


„GŁOS NARODU" 


rych znajdują się także takie powagi naukowe, 
jak profesor uniwersytetu „Columbja* w Nowym 
Jorku Hallock, oraz kilku członków Towarzystwa 


| geologicznego w Stanach Zjednoczonych. 


Wiadomo, że ciepło ziemi wzrasta o jeden 
stopień na każde 20 do 25 metrów, idąc w głąb 
w kierunku jej środka. Na dnie otworu, zrobio- 
nego niedawno koło Harrisburga w stanie Pen- 
sylwanja, wymierzono w głębokości 9720 stóp 
| temperaturę 100 stopni powyżej zera, tak, że 
woda, wlana w ten otwór, zamięniłaby się w parę. 
Wzmiankowani geologowie powzięli więc śmiałą 
myśl, by tę wysoką temperaturę wewnątrz ziemi 
przenieść na jej powierzchnię i zużytkować w ce- 
lach praktycznych. W tym celu projektują wy- 
wiercenie obok siebie do głębokości 3000 metrów 
| dwóch otworów, na dnie których za pomocą wy- 
buchu dynamitowego zrobionoby pomiędzy niemi 


| jedną z rur w otworach. Woda, zamieniając się 
na dnie gwałtownie w parę, wybuchałaby z siłą 
5000 funtów ciśnienia na cal kwadratowy przez 
drugi otwór. Profesor Hullock snuje na ten te- 
mat dość naiwne fantazje : 

„Przed laty dwudziestu trudnoby nawet za- 
marzyć o wywierceniu otworu, głębokiego na 
3000 metrów. Obecnie możemy śmiało pomyśleć 
nawet o 3500 m. (Najgłębszy otwór znajduje się 
w Paruszowicach na Śląsku pruskim i ma 2034 
metry głębokości). Mając rurę 5 cali szeroką i 
ciśnienie 5000 funtów na cal kwadratowy, a więc 
125.000 funtów, mielibyśmy możność wydobycia 
dość wielkiej ilości pary i wody gorącej przez 
otwór, aby zarobić rocznie 100.000 dolarów. Przy- 
tem Źródło tej siły byłoby niezależnem od wszel- 
kiej konkurencji i najdroższych cen węgla. By- 


przedsiębiorstwo nie podlegałoby nigdy powo- 

dziom ani pożarom, gdyż nawet dymu nie by- 
| łoby w budynkach, ogrzewanych jedynie parą 
wodną, idącą z wnętrza ziemi. Zużytkowująe tę 
siłę, możnaby też bardzo tanio stworzyć wszędzie 
oświetlenie elektryczne*. 

Na te fantazje trzeba jednak odpowiedzieć 
maleńką uwagą, że wywiercenie otworów na ta- 
ką głębokość kosztowałoby sumy olbrzymie, — 
a przytem utworzenie połączenia pomiędzy dwo- 


' również więcej, niż ryzykowną fantazją. 


m En 
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ZE ŚWIATA. 


Plotka polityczna. — Nowa metoda fizjognomiki. — 
Najpiękniejszy tytuł. — Jak Turcja zbiera pie- 
niądze. 

Plotka polityczna. Jedno z pism Sztok- 
holmskich przynosi wiadomość, że księżniczka 


| Marja, żona księcia Waldemara duńskiego znaj- 
| duje się w Paryżu w misji dyplomatycznej i to 


połączenie, następnie zaś wlewanoby wodę przez | 


łoby to wieczne, niezniszczalne źródło energji, | 


ma otworami za pomocą dynamitu, wydaje się | 


na żądanie dworu duńskiego. Ma ona polecenie 
nakłonić francuskich rojalistów, na których ma 
wpływ jako siostra zmarłego księcia Orleańskie- 
go, aby głosowali za traktatem sjamskim i mini- 
sterjum Combesa, ponieważ liczni członkowie ro- 
dziny królewskiej w Dunji mają wielkie sumy 
w banku sjamskim w Bonghok. 


* x 

Nowa metoda fizjognomiki. Nową 
metodę fizjognomiki wynalazł dr Hallervorden, 
prywatny docent psychjatrji i neuropatologji „W 
Kónigsbergu. Wychodząc z faktu, że gra mięśni 
twarzowych jest na obu stronach twarzy równa, 
zaczął on zdejmować fotografje migawkowe z ba- 
danych fizjognomij. Fotografie te wywoływał na- 
stępnie w ten sposób, że otrzymywał raz całą, 
prawą twarz, drugi raz całą lewą. Z porównania 
takich zdjęć okazało się, że lewa strona twarzy 
ma zawsze mniej wyrazu, niż prawa. Jest to na- 
stępstwem oddziaływania półkul mózgowych. 

* 


Najpiękniejszy tytuł nesi władca Bir- 


` my, czczony przez swych poddanych jako bóstwo. 


| Tytuł ten brzmi: 


król króli, któremu wszyscy 
inni mają być posłuszni, sprawca życia zwierząt, 
porządkujący pory roku, pan przypływu i odpły- 
wu morza, brat słońca i król 24 parasoli. 


* 

Jak Turcja zbiera pieniądze. Pod- 
czas mobilizacji rezerw tureckich w Macedonji 
powołano także pod broń rezerwistów obwodu 
tesalonickiego. Nie powiedziano im przecież, w 
jakim celu mają na dany dzień stawić się w ko- 


; szarach. Gdy już zgromadzili się wszyscy (w Tur- 


cji tylko mahometanie służą w wojsku), komen- 
dant okręgu oświadczył, że nikt z nich nie może 
już opuścić koszar, gdyż wojsko w przeviągu 
dwunastu godzin wyruszy na nieprzyjaciela. Ro- 
zumie się, że rezerwiści w taki sposób zaskocze- 
ni, strapili się niesłychanie tą niespodzianką. 
Wtedy komendant odrzekł, iż kto złoży 50 fun- 


(tów będzie wolnym. Wśród rezerwistów znajdo- 


| wali się bogaci kupcy, obywale ziemscy, bankie- 


rzy. Ośmdziesięciu podpisało rewersy, że w prze- 


"Rudyard Kipling. 


KIM. 


(Ciąg dalszy). 
— Pójdziemy tego wieczora w chłodniejsze 
strony, „chela“, rzekł lama. 

— Ten doktor, uczony w medycynie i uprzej- 
my zapewniał mnie, że lud w tych niższych 
wzgórzach jest pobożny, szlachetny i bardzo po- 
trzebuje nauczania. W bardzo krótkim czasie — 
jak powiadał „hohim* — wyjdziemy na chło- 
dniejsze powietrze i poczujemy zapach sosen. 

— Tdziecie w góry i drogą na Kulu? O trzy- 
kroć szczęśliwi! — zakrzyknęła stara dama. 

— Gdybym się mniej troszczyła o dom, wzię- 
łabym palankin.. ale toby było bezwstydne i u- 
cierpiałaby na tem moja reputacja. Ho! Ho! 
Znam tę drogę... każdy cal tej drogi znam. Tra- 
ficie wszędzie na uczynność — nie odmawiają 
jej ludziom dobrej woli. Wydam rozkazy, aby 
was zaopatrzono w prewizje. Czy dodać wam 
służącego do waszej podróży? Nie... Więc dam 
wam przynajmniej zapas dobrej żywności. 

Były tam placki, były słodycze, był drób na 
zimno duszony z ryżem i śliwkami — w takiej 
ilości, że Kim objuczony był jak muł. 

— Jestem stara i do niczego — rzekła da- 
ma. — Nikt mnie nie kocha i nie szanuje — ale 
mało kogo można ze mną porównać, gdy wzy- 
wam Bogów i siedzę przy garczkach w kuchni. 
Przyjdźcie do mnie znów ludzie dobrej woli. 
Przyjdźcie, o Świątobliwy i uczniu. Pokój za- 
wsze przygotowany ; serdeczne przyjęcie również... 
Uważaj, aby kobiety nie lgnęły zbyt jawnie do 
twego „cheli“. Znam kobiety z Kalu. Miej się 
na baczności, „cheła*, bo on ucieknie, jak tylko 
poczuje swoje góry... Pobłogesław domowi, o 
Swiątobliwy i przebacz głupocie twej sługi. 

Otarła stare czerwone oczy brzegiem welonu 
i zaszlochała krótko. 


Przemysł Krajowy! 


Czekolada 


76 


(w tabliczkach) Parowej Fabryki 
czekolady i cukrów deserowych 
1/2 kg. czekolady od 80 ct., 1/, kg. najlepszych cukrów od 1 złr. 


— (Gadatliwość kobiet — rzekł lama, wy- 
pływa z ich słabości. Dałem jej amulet. Ona 
jest wypleciona w Koło i oddana zupełnie złu- 
dzeniu swego życia, ale niemniej „chela*, jest 
ona enotliwą, łagodną, gościnną — dobrego i go- 
rącego serca. Któż mógłby powiedzieć, że ona 
nie zdobywa sobie zasług ? 

— Pójdziemy w góry — w wysokie góry — 
gdzie szumią wody ze śniegów i szumią drzewa, 
na chwilę tylko pójdziemy. 

Zwrócił swoją żółtą, jak kość słoniowa, spo- 
kojną i pogodną twarz, w stronę wabiących gór; 
a cień jego Ścielił się daleko przed nim na pia- 
sku. 

Szli przez wielkie cieniste lasy cedrowe, po- 
przez dęby podszyte pierzastemi paprociami, 
brzozy, buki, rododendrony i jodły, poprzez na- 
gie stoki gór porosłe śliską słońcem spaloną tra- 
wą i znowu przez chłodne cieniste gąszcze, aż 
póki dąb nie ustąpił miejsca bambusowi i pal- 
mie rosnącej w dolinach, lama szedł niestru- 
dzony. 

— Ależ to są jeszcze niskie góry, chelo. 
Będzie nam chłodno dopiero, gdy się dostanie- 
my do prawdziwych gór. 

— Powietrze i woda są tu dobre, ludzie są 
też dość pobożni, ale pożywienie jest bardzo 
złe, — mruczał Kim; — i idziemy jak szaleni, 
lub Anglicy. W nocy też dokuczliwie zimno. 

„ Po wielu dniach i godzinach, przeszli przez 
siodło górskie, przemknęli się po kilku pochyło- 
ściach i przebyli las rosnący na olbrzymiej po- 
chyłości. Po drodze mijali górskie wioski, któ- 
rych chaty ulepione były z gliny, ziemi lub zbu- 
dowane z drzewa z gruba ociosanego siekierą, 
przylepione jak gniazda jaskółcze do stromych 
stoków gór, rozrzucone na małych przestrzeniach 
zbocza trzy tysiące stóp wysokiego; wciśnięte 
między skały i wystawione na ciągłe przeciągi; 
albo przytulone do ścian wąwozu, który w zi- 
mie zasypuje śnieg. Lud, blady, niechlujny, o- 
dziany w kożuchy, z krótkiemi bosemi nogami 
i twarzami podobnemi do FEskimosów, wychodził 
ku nim gromadnie i oddawał im cześć. Miesz- 


kańcy nizin, uprzejmi i łagodni, uważali lamę 
za świątobliwego pośród świątobliwych. Lecz 
Górale czcili go jako sprzymierzeńca szatanów. 

Powoli Kim, jakkolwiek obolały we wszyst- 
kich członkach, oszołomiony od spoglądania w 
przepaście i z poranionemi stopami od rozpacz- 
liwego wdzierania się po ostrych kamieniach, za- 
czął znajdować przyjemność w tej podróży, po- 
dobnie jak odczuwał radość w pochwałach swych 
przyjaciół po zwycięskim czteromilowym wyści- 
gu w St. Xavier. Suche powietrze górskie roz- 
szerzyło mu klatkę piersiową a wspinanie się w 
górę wzmocniło mięśnie nóg. 

W ciągu podróży los zesłał im uprzejmego 
lekarza z Dacca, z którym się często spotykali 
w drodze, a który płacił za żywność maściami, 
skutecznemi na chorobę woła i swemi radami 
przywracał spokój między powaśnionemi mał- 
żeństwami. Zdawało się, że zna on te góry tak 
dobrze, jak znał górskie narzecza i objaśniał la- 
mie położenie całego kraju. Czasem Kim roz- 
mawiał z doktorem w ciemnych lasach, gdy ten 
szukał za ziołami, Kim zaś towarzyszył mu ja- 
ko początkujący uczeń. 

— Widzisz panie O'Hara, że djabli wiedzą 
co zrobię gdy spotkam naszych polujących przy- 
jaciół. 

Kim spojrzał w gęstwinę. 

— To nie jest mój kraj, hakimie. Łatwiej 
znaleść pehłę w kudłach niedźwiedzia. 

— Oh, ja jestem tutaj jak w domu. Hurree 
już tutaj nie zbłądzi. Jeszcze niedawno temu 
byli oni w Leh. Mówiono mi, że zeszli z Kara 
Korum, ze swojemi łbami, rogamii wszystkiem. 
Obawiam się tylke aby nie odesłali swoich li- 
stów i rozmaitych kompromitujących rzeczy z 
Leh na rosyjskie terytorjam. Naturalnie, że bę- 
dą się oni starali zajść jak najdalej na Wschód, 
właśnie dlatego aby dać do zrozumienia, że nie 
byli nigdy w zachodnich prowincjach. Pan nie 
znasz gór? — Zaczął rysować gałązką na zie- 
mi. — Spójrz! Będą musieli przejść przez Sri- 
nagaz lub Abbotabad. 
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ciągu 24 godzin złożą żądaną sumę. I w samej 
rzeczy dnia następnego do kasy rządowej w Te- 
salonice wpłynęło 4000 funtów tureckich czyli 
65.000 marek. 


WOJNA. 


(Ciąg dalszy). 
Wierzkięta. (Pseudonim jednego z najwybitniej- 
szych naszych publicystów.) 

Kraków jest miastem artystycznem, wysoce 
artystycznem. Ale artystyczne życie Krakowa 
jest ciche, zasklepiene, trwożliwe, jakby wsty- 
dliwe. W cichości artyści tworzą swe dzieła, 
nieraz głośne. Wręcz w tajemnicy architekci od- 
nawiają narodowe pomniki: „tylko pan o tem 
nie mów“, „tylko pan o tem nie pisz“, „tylko 
ostrożnie, bo zrobi się hałas*; jeśli gdzieindziej 
ludzie nadużywają reklamy, to w Krakowie wręcz 
przeciwnie, boją się często rozgłosu, jakby nie 
od niego oczekiwali zadatku przyszłej sławy, ale 
od jednostek, „nie lubiących hałasu* a dostoj- 
nych. Czy to dobrze? Czy to źle? Jeśli po dzie- 
łach sądzić, artystom służy niezgorzej krakowska 
cisza, „odnowicielom* natomiast, przyczajenym 
za urzędową tajemnicą... Ale nie o tem chciałem 
mówić, unikajmy manowców. Dość, że artysty- 
czna bezsprzecznie atmosfera Krakowa, zaryglo- 
wana po pracowniach, jest nieco ciężka i zasta- 
ła, a na ulicach miasta czućby jej nie byłe, gdy- 
by nie wspaniałe, stare jego mury. I tu jest 
wielka zasługa p. Jasieńskiego, że szyby wybi- 
ja po pracowniach, a po ulicach roznosi artysty- 
czay podmuch. 

Ledwie p. J. do Krakowa przyjechał, jedna 
wystawa otwiera się za drugą, i jakie wystawy! 
P. J. biega po mieście, za kark ludzi chwyta, 
prowadzi de Sukiennie: „patrz! ucz się, byś wie- 
dział, co piękne!* a między jedną wystawą a 
drugą chwyta za pióro i wnet na łamach „Gło- 
su Narodu* rozlega się bojowa pobudka: „Woj- 
na*, wojna w imię sztuki i o sztukę! wojna na 
całej linji, chodźcie się bić, chodźcie wszyscy! 
za mną, czy przeciw mnie, wszystko jedno, byle 
zawrzał artystyczny bój, walka! 

P. Jasieński wzywa do boju, a sam też bo- 
jownik jest nie lada, nie weźmie więc i mnie za 
złe, że, złożywszy korny pokłon jego rycerskie- 
mu animuszowi, rzutkości i takiemu zapałowi 
dla sztuki, że byłby niepeślednią siła, choćby 
nie był oparty o rzetelna znawstwo, — poszu- 
kam guza, rozpoczynając wojnę z samym... p. 
Jasieńskim. 

P. Jasieński jest artystą do szpiku kości. Ar- 
tyści są skrajnymi indywidnalistami: zapatrzeni 
w swój ideał piękna, znosić nie mogą dzieła 
z ideałem tym sprzecznego i do tego dzieła i de 
jego twórcy, kimkelwiek on jest, czują instyn- 
ktowną nienawiść. Podrażniony widokiem takie- 
go dzieła, artysta siada i tworzy dzieło nowe, 
swoje, dać mające wyraz prawdziwemu pięknu, 
jak on je rozumie. P. J., uie mając takiego uj- 
ścia dla swej energji, w wypadku podobnym 
miota się gniewny, druzgoce bożyszcze fałszywe 


i zżarliwością apostoła słowem i czynem szerzy. 


kult prawdziwego piękna, z zaciętością fanatyka 
roztrącając wszystko, co stoi na jego drodze. P. 
Jasieński bowiem jest artystą. 

I wszystko byłoby w porządku i samą wdzię- 
czność dłużni bylibyśmy panu J., gdyby ta ar- 
tystyczna nienawiść do nieartystycznego dzieła nie 
rozdmuchiwała w nim nieubłaganej zapalczywo- 
ści przeciw jego twórcy, którego osobiście chło- 
stać będzie za to, że wzbić się nie zdołał do te- 
go ideału wielkości i piękna, który p. J. jedy- 
nie uznaje i wielbi. Nienawiść i zaciekłość ta 
jest nieświadoma: p. J. nie z artystami walczy, 
ale im drogi sposobi, do publiczności przemawia- 
jąc, by ją eo tchu nawrócić swem namiętnem 
słowem, zrobić z niej wyznawców wielkiej, praw- 
dziwej sztuki. Ale w zapale swoim, chcąc być 
przez publiczność tę zrozumianym, udostępnia się 
jej, przesadzając swój sarkazm, sadząc się na 
drwinki i grube słowa, a zapomina czasem, że 
ostrze swej ironji i dowcipu zwraca nie przeciw 
bałwochwalczej publiczności, ale przeciw arty- 
stom, których ona nie słusznie, jego zdaniem, 
podziwia. 

Czy ci artyści na te zjadliwe niekiedy docin- 
ki i drwinki zasługują? Zasługują bezsprzecznie, 
jeśli rozmyślnie obniżają poziom swego lotu, by 
podchlebić się publiczności o niewyrobionym lub 
skoślawionym smaku. Ale p. J. nie w takich 
tylko godzi, godzi we wszystkich, wielkich czy 
małych. których dzieła go nie zadawalniają, nie 
pytając o ich szczerość: skoroś nie dorósł tei 
oto miary — chodź pod pręgierz! I wówczas na- 


(apelusze, Cylindry 


„SŁOS NARODU" 


miętny ten miłośnik sztuki sprawia wrażenie chi- 
rurga z wyostrzonym nożem, który z lubością 
kraje dzieło artysty, dzieło jego uczuć i myśli, 
by pokazać, że w niem niema tego, co stanowi 
prawdziwą wartość dzieła sztuki. 

I wtedy p. J. chybia celu, do którego dąży: 
czytelnik czuje, że sztuka nie potrzebuje, by na 
jej ołtarzu podrzynano gardła jej szczerym, choć- 
by maluczkim wyznawcom; czuje, że dzieje się 
tu komuś krzywda, że ci poniewierani mieli nie- 
kiedy prawdziwy zapał w piersiach, że szczerze, 
namiętnie piękno wyznawali i w wielkich bólach 
wydobywali dla nas z piersi wszystko, co tylko 
szlachetnego z nich wydobyć zdołali, męcząc się 
i krwawiąc dla nas. A jeśli nie wznieśli się nad 
mierność, czyż mamy przez litość to zamilczeć ? 
Nie, powiedzmy im szczerą prawdę, ale z sza- 
cunkiem bez drwinek. Podkreślam, że nie o treść 
jego pobudek bojowych z panem J. się spieram, 
ale o ich ton draźliwy i drażniący. O Grottge- 
rze p. J. wyraża się dziwnie szczerze, ale powa- 
żnie, więc spierać się z nim o to nie będę, choć 
zdanie jego nie podzielam (to mi wolno!). Ale 
choćby Grottger był rzeczywiście „bardzo sła- 
bym artystą-plastykiem, pozbawionym indywi- 
dualności*, a więc artystą miernym, a tem sa- 
mem równym chyba tylu innym, nad którymi p. 
J. lubi się znęcać, to jeszcze byłbym zdania, że 
krytykować go należy z czapką w ręku, pamię- 
tając w jakich artystycznych bólach ten człowiek 
tworzył, i że cierpienia te zostały w jego obra- 
zach, tkwią w nich, takie szczere, i swą szcze- 
rością przemawiające de jednego pokolenia za 
drugiem. Więc krytykujmy go, jak krytykować 
możemy największych, ale z czapką w ręku! 
A czemu o tylu innych, mniejszych, jeśli równie 
szczerzy, wyrażać się mamy z drwinkami? Bo 
artyście tylko brak szezerości ubliża; brak ta- 
lentu jest nieuleczalnem kalectwem, a drwić 
z kalectwa nie wolno. Mówmy im prawdę, tym 
artystom miernym, ale i najmierniejszym, jeśli 
szczerym, mówmy ją z współezuciem i szacun- 
kiem: artystów kłóć szpilkami nie potrzeba, by 
ich bolało. Panie Jasieński! Kol pan fabrykan- 
tów tkliwości i innych lizanek, destawców P. T. 
publiczności i e. k. Dworów, kol pan przede- 
wszystkiem publiczność, która ich podziwia! 

Czy mię p. Jasieński zmiażdży za otwartosć, 
z którą wytknąłem mu błąd w sposobie walki, 
prowadzonej z takim rozmachem i talentem, wal- 
ki słusznej, w której życzę mu zwycięstwa? — 
W każdym razie przed tą katastrofą chciałbym 
podzielić się z nim myślą, która, o ile żywotna, 
dzięki jego zapałowi i energji, wejść może w 
życie. Chodzi o to: 

Kraków odziedziczył po swej tylowiekowej 
historji wspaniałe stare mury, które (przyznać 
mu to należy) szanuje i miłuje, nie lękając się 
kosztów, by je podtrzymywać i odnawiać. Na 
tych starych, wspaniałych murach kupcy kra- 
kowscy rozwieszają swoje godła (w galicyjskim 
języku „szyldy*), godne Pacanowa. Wezmę je- 
den przykład z wielu: na Rynku odnowiono świe- 
żo dom znacznym kosztem, a nie bez smaku i 
na odnowionej kamienicy właściciel pozwolił za- 
wiesić malowane, blaszane tablice, tak wstrętnie 
brzydkie, że całej kamienicy nadają piętno stra- 
domskiego zaułka. Czyż to nie dałoby się usu- 
nąć ? wykorzenić ? Proszę wyobrazić sobie ulice 
Krakowa, gdyby nad wystawami kupieckiemi za- 
miast prostych tablic, lub wstrętnych babranin 
wisiały godła, dostrojone do cech architektoni- 
cznych całej ulicy, sąsiednich gmachów i stylu 
domu, godła, słowem, skomponowane przez ar- 
tystów ! Trzebaby najpierw przekonać właścicieli 
domów i kupców o potrzebie tej zmiany a po- 
tem umożliwić i uprzystępnić im urzeczywistnie- 
nie tej zmiany, tworząc instytucję, pośredniczą- 
cą między nimi a artystami. W Paryżu poruszo- 
no myśl podobną przed rokiem i urządzono kon- 
kurs kupieckich godeł artystycznych z tym sku- 
tkiem, że zamówienia posypały się nawet na ta- 
łe fasady wielkich sklepów, skomponowane przez 
artystów. Kupcy tamtejsi zrozumieli, że to jest 
dla publiczności wabikiem, dla sklepu świadec- 
twem, że jest przybytkiem dobrego smaku, a dla 
miasta całego ozdobą. 

Panie Jasieński! Czyż w Krakowie, którego 
mury jeszcze wdzięczniejsze po temu stanowią 
pole, nic zrobić się nie da? Wprowadź pan to w 
życie, wybaczę panu chętnie zmiażdżenie, na któ- 
re lekkomyślnie a zuchwale się naraziłem. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny. Dziś 25 Niedziela po Świątkach, 
Opieki Najświętszej Marji Panny, Teodora żołnierza; w 
poniedziałek Andrzeja z Awelinu i Teoktysty panny. 


nadwornych fabryk poleca 


P. & C. Habiga— Wilh. Plessa— 
Chrystys i ska i z innych ces. król. 


z dnia 9 listopada. Nr coi 


Kalendarz astranomiozny. Wschód słońca rozpoczął 
dziś o godz. 6 minut 46, zachód przypada o godz, 4 ea 


nut 2 długoś* dnia godzin 9 minut 16. 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


Na targ w Podgórzu doprowadzono dnia 7-g0 
listopada 1902 bydła rogatego sztuk 231, cieląt sztuk 
209, nierogacizny sztuk 211. Płacono za 100 klgr. 
bydła opasowego lepszej jakości od 54 kor. do 68 
kor., średniej jakości od 52 kor. do 60 kor., cieląt 
od 70 kor. do 78 kor., trzody od 70 kor. do 80 k. 
za bawoły od — do — kor. 

Żyd żyda okradł. Korespondent nasz z Nowego 
Sącza pisze pod datą 7 go b. m.: Wezoraj dostawiła 
tutejsza żandarmerja 20-kilkoletniego czeladnika pie- 
karskiego Eisiga Baldingera pod zarzutem okradze- 
nia swego pryneypała Nuchema Brawa, właściciela 
piekarni w Nowym Sączu. Przebiegły złodziej w cza- 
sie nieobecności pryncypała w domu i wizyty pryn- 
eypałowej u sąsiadki, wywabił z domu jedyną ich 
kilkuletnią dziewczynkę, aby poszła po matkę a na- 
stępnie wykradł złoty łańcueh z zegarkiem, kolczyki 
djamentowe, pierścionki złote i inne kosztowności, 
których dotąd nie zdołano wyśledzić, gdzie je złodziej 
ulokował. 

Samebójstwo. We wsi Zawadte pod Wadowi- 
eami powiesił się karczmarz Mojżesz Schoengut. 

Dela nauczycjelska. Donoszą nam z prowincji: 
P. Jastrzębca Zborowskiego, nauczyciela w Radoczy 
pod Wadowieami, przeniosła Rada szkolna w stan 
spoczynku. Krajowa Rada szkolna reskryptem z dnia 
5 lipca 1889 policzyła mu lata służby od 1 wrze- 
śnia 1870 i nakazała mu też za czas wysłużony od 
1 września 1870 do 1 września 1878 zapłacić od 
pobranej płacy 2 proc. na fundusz emerytury. Nale- 
żytość tę p. Zborowski zapłacił. Obeenie zaś, gdy 
go przeniesiono od l-go października b. r. w stały 
stan spoczynku, wymierzono mu emeryturę nie od 1 
września 1870, lecz dopiero od l-go września 1878.. 
P. Zborowski nadto utracił zdrowie w Radoczy, gdzie 
przez 7 lat nie łożono żadnych reparacyj w szkołę. 
Z powodu sięchlizay w mieszkaniu miała podobno 
umrzeć żona p. Zborowskiego w lecie b. r. na su- 
choty. 

Wykradzenie neofitki. Donoszą nam z Nowego 
Sącza: Całe miasto nasze pozostaje pod wrażeniem 
niezwykłego faktu wykradzenia neofitki. Rzecz miała 
się tak: Dwudziestoletnia Albachówna, córka właści- 
ciela piwiarni w Samborze, zakochawszy się w mło- 
dym i przystojnym murarzu, p. Orząku z Sambora, 
w sam sądny dzień b. r. gdy rodzice byli w *Śźni- 
cy, uciekła z domu z kochankiem do Przemyśla, gdzie 
przeszła na wiarę chrześcijańską. Ponieważ p. Orzak, 
który przyrzekł poślubić ją, nie rozporządzał jeszcze 
odpowiednią pozycją materjalną, przeto oddał narze- 
czoną aż do ślubu w opiekę swemu bratu p. Orzako- 
wi, podurzędnikewi przy magazynie kolejowym w 
Nowym Sączu. 

Panna Albachówna podczas pobytu w Nowym Są- 
czu, zaprzyjaźniła się z sąsiadkami, córkami właści- 
cielki piwiarni p. M. tak, że wyjawiła im cel swego 
pobytu u p. Orzaka, nie wiedziała, że córki p. M. 
są żydówkami. Wiadomość o pobycie neoftki u przy- 
szłego szwagra p. Orzaka, rozeszła się między ż; ia- 
mi po całem mieście, wskutek czego lotem błysk: vi- 
cy doszła także do uszu jej rodziców w Samborze. 
Rodzice wysłali bezzwłocznie 20-kilkoletniego syna, 
a brata neofitki — i ten jak tylko przyjechał do No- 
wego Sącza, przy pomocy innych żydków wykradł 
siostrę i wyjechał z nią w dniu 6 b. m. rano do 
Węgier. 

Niezadługo po wyjeździe ich do Węgier, przifbył 
po narzeezoną P. Orzak z Sambora i ku największe- 
mu zmartwieniu nie zastał jej już u brata, a doie- 
dziawszy się, że brat ją wykradł i wyjechał z*%nią 
do Węgier, udał się za nim w pościg. ; 

Z Wadowic otrzymujemy następującą koreeion- 
dencję: Miasto Wadowice, znane z ofiarności dla Przy- 
ozdobienia kościoła parafjalnego 1 na inne cele hu- 
manitarne, dało w tych dniach nowy dowód swej 
dobroczynności. Jak po innych miastach, tak i tu, 
zawsze na dzień „Ząduszny* przyozdabiano groby na 
cmentarzu wieńcami; bieżącego roku inaczej się stało. 
Zawiązał się tu komitet pań, którego staraniem spo- 
rządzone zostały w miejscu drewniane krzyżyki czarne, 
wysokości 80 em. Publiczność nabywała te krzyżyki 
i za przykładem Lwowa na dzień „Zaduszny“ zaty- 
kała takowe zamiast wieńców na grobach kre- 
wnych i znajomych; grosz zaś, zamiast wydać na 
wieńce, przy nabywaniu wspomnianych Kkrzyżyków 
składano tytułem jałmużny na wspareie ubogich dzieci 
szkolnych. Z ofiar tym Sposobem złożonych zebrała się 
znaezniejsza snmka, Która zostanie Użytą na zakupie- 
nie ubrania i obuwia na zimę dla ubogich dzieci 
szkół ludowych w Wadowicach. 

Na ten sam cel nadto złożyło grono nauczyciel- 
skie miejscowej szkoły Ó-klasowej męskiej ludowej 
11 koron zamiąst wieńca na trumnę Ś. p. Aatoniego 
Gajdy Kromirskiego, grono nauczycielskie szkoły wy- 
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działowej żeńskiej w miejscu złożyło 14 koron, miej- 
gcowa „Czytelnia mieszczańska” 6 koren, pani Lu- 
dwikowska ofiarowała 3 korony, zarząd drukarni i 
księgarni Fr. Foltyna w miejscu ofiarował 13 koron. 

Łaskawym oliarodąawcem niech stokrotnie wyna- 
grodzi Dawca wszelkieh darów. Przykład to piękny 
i godny naśladowania — oby za nim poszły i inne 
miasta naszej Galicji! 

Zepsuty tytoń. Jeden z czytelników naszych p. 
W. przyniósł nam w daiu dzisiejszym paczkę zepsu- 
tego tytoniu „Lieht* z fabryki Lublańskiej. Tytoń 
jest do tego stopnia zepsuty, że, jak utrzymuje p. W., 
po wypaleniu papierosa z tego tytoniu, dostaje się 
na ustach wyprysk. 

Czytelnia artystów sceny lwowskiej. Pod prze- 
wodnietwem p. Wł. Antoniewskiego, art. dram, u- 
tworzyli artyści lwowsey czytelnię, mającą służyć wy- 
łącznie dla nauki i wzajemnego roztrząsania zaga- 
dnień fachowych. 

Sekretarzem czytelni jest p. Włodzimierz Malaw- 
ski, członkami wydziału pp.: Kwiatkiewiez, Paszkow- 
ski, Węgrzyn. 

Zjazd delegatów szkoły ludowej z wschodniej 
Galicji odbywa się dziś w sobotę wieczorem o godz. 
6 w „Czytelni kobiet* we Lwowie. Omawianą bę- 
dzie między innemi sprawa wiesów ludowych, czy- 
telni ludowych i czytelni bezpłatnych. 

Konferencja aptekarska  Wezoraj po południu 
odbyła się w gmachu Namiestnictwa we Lwowie pod 
przewodnictwem protomedyka radcy dworu dra Me- 
runowicza, konferencja w przedmiocie unormowania 
wynagrodzeń współpracowników aptekarskich. W kon- 
fereneji tej wzięli udział ze strony gremjum aptekar- 
skiego lwowskiego pp.: Piepes-Poratyński, Ehrbar i 
Sklepiński; z gremjum krakowskiego pp.: Mikueki, 
Łuczko i Matula. Z Towarzystw aptekarskich pro- 


winejonalnych pp.: Weiss, Lachowiez i Jastrzębski. 
Komitet wykonawczy współpracowników reprezento- 
wali pp.: Mańkowski, Demant i Markiewicz ze Lwo- 
wa oraz pp.: Śmieszek, Banko i Jawornicki z Kra- 
kowa. Obrady trwały od godziny 4-tej po południu 


godz. 8 wieczorem. Dyskusja była bardzo oży- 
oną i teczyła się w głównej mierze nad kwestją 
wynagrodzenia współpracowników. 

Ponieważ pracodawey wogóle nie chcieli się zgo- 
dzić na żądania wpółpracowników układy rozbiły 
się. 

Po konferencji zebrali się w lokalu gal. Towa- 
rzystwa aptekarskiego, lwowscy współpracowniey a- 
ptekarscy gdzie im komitet przedstawił wynik kon- 
ferencji. Po krótkiej ale ożywionej dyskusji uchwa- 
lono jednogłośnie wotum zaufania komitetowi wyko- 
nawczemu 6 dotychczasową działalność i polecono 
mu ażeby bezzwłocznie ogłosił rozpoczęcie od dawna 
przygotowanego i uezganizowanego już atrojlku—-- — 

Termin strejku ma oznaczyć komitet. 

Odpowiedzi od redakcji. Wks. J. P. w Wado- 
wicach. Za ogłoszenie wiadomości w kronice redakcja 
mie pobiera wynagrodzenia. Umieściliśmy dziś. 


KRONIKA MIEJSCOWA. 


Nabożeństwo żałobne. Staraniem pelskiego Kół- 
ka kontuszowego w Krakowie odbędzie się dnia 10 
listopada b. r. o godzinie 8 rano w kościele OO. 
Franciszkeaów uroczyste nabożeństwo żałobne za du- 
sze polegrych w obronie Ojczyzny, na które się Sza- 
mownych Rodaków i P. T. Publiczność zaprasza. 

Wieczór listopadowy. Komitet, urządzający uro- 
czysty obchód ku uczczeniu 72 rocznicy wiekopomnej 
walki o wolność z r. 1830 i 31, odbył onegdaj po- 
siedzenie i uzupełnił program. Na razie z programu 
tego możemy wymienić tylko tyle, że uroczystość za- 
gai p. Kasper Wojnar, śpiewać będzie znana zaszczy- 
tnie z estrady Towarzystwa muzycznego, panna Uzar- 
ska, a od' cyt wygłosi prof. dr August Sokołowski. 


Zydow skie machinacje szynkarskie. Odbieramy 
z miasta artykuł, poruszający zupełnie słusznie spra- 
wę konce: i na jeden więcej szynk w okolicach dwor- 
ca kolejew go: „W Krakowie dobrze znaną jest spra- 
wa zabiegów żydowskich około umieszczenia nowego 
szynku na rogu ulicy Pawiej, tuż naprzeciw ulicy 
Lubiez prz wjeździe do miasta, 

Bardzo słusznie postąpił magistrat, nie pozwala- 
jąc na otwarcie nowego szynku w tym punkcie mia- 
sta, gdzie ich już za dużo, gdzie prawie w każdej 
kam:enicy jest już jakiś zakład wyszynkowy. Nawet 
namiestnictwo już raz załatwiło odmownie rekurs ży- 
dowskich szynkarzy od orzeczenia magistratu. 

Nie dali oni wszakże za wygraną i powiedzieli 
sobie, źe w Krakowie nie rządzi włądza przemysłowa 
T i M instancji, ale... żydzi, i że ich wola spełaić się 
musi. W tym relu potrafili skłonić zarząd browaru 
w Żywcu do wniesienia podania 0 udzielenie mu kon- 
cesji na urządzenie i prowadzenie restauracji wraz 
z wyszynkiem na zakwestjonowanym rogu ulje Pa- 
wiej i Basztowej. Magistrat znowu odmówił koncesji 
ze względów zasadniczych, albowiem browar nie wy- 
mienił osoby, dla której żąda koncesji: koncesja zaś 
udzieloną być może tylko fachowej i zasługojącej na 
zaufanie osobie, a nigdy instytucji przemysłowej. Da- 
lej odmówił magistrat koncesji z tych samych, co po- 


„Módlmy się za dusze zmarłych”, 


„GŁOS NARODCS 


przednio względów, albowiem publiczna potrzeba nie 
wymaga nowego szynku w tym punkcie miasta. 

Uznać należy konsekwencję magistratu, który nie 
uznał za potrzebne zmieniać swego słusznego i na in- 
teresie miasta opartego stanowiska. 

Ostatecznie jesteśmy przekoani, że w danym wy- 
padku właściciel browaru w Żyweu, arcyksiążę Ste- 
fan, zapewne nie wie nawet, że użyto firmy jego 
browaru na to, ażeby jeden szynk więcej wprowadzić 
do Krakowa i obalić poprzednie erzeezenia władz. 
Obeenie po odmowie magistratu, zarząd browaru w 
Zyweu wniósł rekurs do namiestajetwa. 

Jesteśmy spokojni, że p. namiestnik, który już 
niejednokrotnie, n. p. w sprawie zwierzynieckiej pro- 
pinacji, dowiódł swej bezstronności i sprawiedliwości, 
i tym razem nie pezwoli na wyrządzenie krzywdy 
powadze władz, nie narzuei miastu szynku najzupeł- 
niej zbytecznego i wprost szkodliwego. 


Stowarzyszenie „Gwiazda“ przypomina o ma- 
jącym się odbyć „Kiermaszu“ dnia 9 b. m. w sali 
redutowej starego teatru. 

„Konkurs piekności* w niedzielę popołudniu 
już po raz szósty zostanie odegrany w Teatrze ludo- 
wym. Sześć spektakli w przeciągu jednego tygodnia 
dowodzi, że sztuka się bardzo podoba i jest dla 
Teatru ludowego prawdziwie kasowym nabytkiem. 
Jutro odśpiewane też zostaną nowe kuplety, będące 
główną atrakeją tej wesołej farsy. 

Hakatyści w Krakowie. Adolf Dueker, Krakau 
Galizien, Luxuspapier — Fabriks — Niederlage. 

Fałszywe bankructwo. Pod zarzutem fałszywe- 
go bankructwa aresztowano żyda Markusa Herscha 
Fleissiga, kupca hurtowego towarów bławatnych przy 
ulicy Dietla 1. 43. Fleissig nisdawao ożeniony w in- 
teres włożył 6000 koron. Obeenie pasywa wynoszą 
od 80 do 100 tysięcy koron. 


Z sali sądowej. Rozprawa karna, która * miała 
się odbyć dnia 8-go b. m. przed trybunałem przeciw 
Stanisławowi Branko, oficjałowi pocztowemu o zbro- 
dnię nadużycia władzy urzędowej została odroczoną 
a akta tej sprawy odesłano napowrót d> sędziego 
śledczego celem uzupełnienia dochodzeń karnych. 


Zaginione dziecko p. Józefa Muchy. Z Dąbrówki 
wisłockiej (poczta Zassów) otrzymujemy następujący 
list: Dnia 20 października b. r. wyszedł i zaginął 
bez wieści Stanisław Musha, uczeń II. kl. gimn. w 
Dębicy, licząey lat 14, blondyn, piegowaty na twarzy, 
na czole ma bliznę od kopyta końskiego. Wyszedł w 
mundurze szkolnym. 

Zrozpaczony ojciec poszukuje go i uprasza wszy” 
stkie redakcje o powtórzenie niniejszego ogłoszenia, 
a łaskawych czytelników o doniesieniu o miejscu je- 
go pobytu. 

—Na budowę szpitala jubiieuszowego Bonifra- 
trów w Krakowie w dalszym ciągu wpłynęły nastę- 
pujące datki: 

P. T. Krupiński z Krosna 2 k., — na intencję 
g. p. Anny Górskiej 5 k., N. S. 2 k. Grubecki Leo- 
pold 10 k., L. S. 4 kor, M. Sch. nauczycielka w 
Krakowie 5 k., M. L. urzędnik w Krakowie 100 k,, 
X. Dr Rychlak 20 k., N. N. 2k., prof. dr Mikulicz 
z Wroctkwia 50 kor., dr W. Vragassy 2 k., J. So- 
kalski wł. apteki w Tarnowie 20 kor., Marja Blum- 
tritt 3 kor. 

Składając Szanownym ofiarodaweom serdeczne 
„Bóg zapłać”, prosimy gorąco wszystkich pragnących 
złczjć grosz ofiarny na budowę szpitala. aby usku- 
tecznili to teraz, byśmy moli robót nie przerywać 
i w zimie dalej prowadzić. 

Laetus Bernatek, przeor. 


Dzisiejszy Rynek Kleparski. Od jednego z abo- 
nentów otraymujemy: Na Kleparzu wybudowano dwa 
wspaniałe gmachy: nową szkołę wydziałową i drugą 
część dyrekcji kolejowej, Grmachy te jednak tracą 
wiele ze swego uroku. Stoją bowiem wiecznie otoczo- 
ne kupami gnoju i gnejówki, powstałej po każdym 
targu, odbywającym się na Rynku Kleparskim. Oprócz 
tego, że nieporządek ten sprawia nieestetyczny wi- 
dok, zmuszeni są. urzędnicy kolejowi i dzieci tej 
szkoły przez cały prawie czas swego urzędowania 
i wauki wdychiwać zatrute powietrze, co wcale nie 
przyczynia się do sanitarnego rozwoju dzielnicy. Był- 
hy już najwyższy czas, aby targi te przeniesiono na 
inny plac, a Rynek Kleparski odpowiednio wybru- 
kowano. 

Dziwić się też należy, że dotąd nikt z radnych 
ani też sekcja ekonomiczna sprawy tej nie uregulo- 
wała, ani podniosła. Koniecznem byłoby także wybu- 
dowanie chodnika z ulicy Krzywej do bramy dyrek. 
cji kolejowej, po której możnaby suchą i bezpieczną 
nogą przejść do biur. Trzeba wiedzieć, że większa 
część urzędników kolejowych mieszka przy ulicy: Dłu- 
giej, Krowoderskiej, Szlaku i t. d. i zmuszonych jest 
pławić się w gnojówkach, albo wykręcać sobie nogi 
w dołkach przez kopyta końskie powstałych. 

Potrzebnem także jest jak najprędsze wybułowa- 
nie chodnika w ulicy Krowoderskiej, wzdłuż kamie- 
nie po prawej stronie w kierunku od miasta. Drze- 
wo stojące na srodku chodnika należałoby wyciąć, 
aby mieszkańcy tej ulicy i goście teatru ludowego 
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nie byli wieczorem narażeni na rozbijanie sobie 
głów. 

Obie te sprawy połeeamy do załatwienia świetne- 
mu Moagistratowi, ewentualnie do zainterpelowania 
radców miejskich z tej dzielniey, którzy przecież po- 
winni dbać o porządek swej dzielnity. 

Obłąkany ajent. Pogotowie ratunkowe przewio- 
zło w piątek wieczorem do aresztów policyjnych A- 
leksandra Loblea, ajenta handlowego z Wiednia, któ- 
ry tu dostał pomięszania zmysłów. Umysłowo chore- 
go umieszezone w dniu następnym w. ogredzie an- 
gielskim, dokąd go pogotowie ratunkowe z aresztów 
policyjnych przewiozło. 

Składki na pomnik Bartosza Głowackiego w Krakowie 
w dalszym ciągu złożyli pp. z Czarnego Dunaja: Marjan 
S. 10 h.. J. Bzieliński 10 h., Dziama F. z Międzyczerem- 
sza 40 h., F. Ł. z Zatucznego 10 h., J. Wieciorek z Cho- 
ehołowa 20 h., Br. M. z Czarnego Dunajca 50 h., z Du- 
kli X. J. 20 h., Dama 10 h., 2-ga dama 20 h., Cz. 20 hb., 
A. 1 k., X. S. 10 h., 3-cia dama 20 h., Basia 10 h., zna- 
lezione 3 h., D. F. 40 h., R. Trybulec 20 h., St. Reczyń- 
ski 20 h., dr Marjan B. 1 Kk., dama 20 h., Z. C. 20 h., E. 
G. 50 h., W. G. 20 h., M. G. 10 h., J. G. 5 h, W. G. 5 
h., T. C. 10h. W. K. 20 h. 

Ze Stanisławowa: Niementowski 30 h., H. 20 h., Kla- 
fter 20 h., M. 20 h, H. 20 h., M. 50 h., Mokrzycki 30 h., 
X. Y. 50 h, Eljasz Sternberg 20 h., F. 20 h, A. Gurow- 
ski 20 h., Szezurkowski 40 h., S. 50 h., Struszyńska 50 
h., dr Bober 1 k., Swirgorki Leopold 20 h., L. 20 h., Ro- 
czniak 30 h., Nowojski 40 h., Th. 20 h., Zdziś 10 h., Sta- 
sia 10 h., Marylka 10 h., Janek 20 h., Marylka 20 h., Jó- 
gio 20 h., Boleś 20 h, Wandzia 20 h., St. 20 h., Roman 
Krogulski 2 kor. 

Do dziś dnia złożono 4167 kor. 54 hal., za co komitet 
składa ofiarodawcom serdeczne „Bóg zapłać“. 

a Franciszek Ptak, przewodniczący, Jan Sawicki, sekre- 
arz. 


C o Mz) 

Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina i harmonje — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrana — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Repertuar teatru miejskiego. 
We wtorek 11 listopada: „Monna Vanna*, sztuka w 3 
akt. Maeterlincka. 
We środę 12 listopada: „Państwo młodzi”, kom. w 3 
akt. Z. Przybylskiego (popularne). 


Repertuar teatru ludowego. 
W niedzielę 9 listopada po południu: „Konkurs pię- 
kności", farsa w 8 akt. ze śpiewami, St, Brandowskiego. 
W niedzielę wieczorem: „Meir Ezofowicz“, sztuka w 5 
akt., przerobiona na scenę przez Juljusza Piaseckiego. 


Z TEATRU. 


Taatr miejski. - 
(„Monna Vanva*, dramat w 3 aktach Maeterlincka*), 


Głośny poeta franeusko-bełgijski, który swo- 
ją sławę europejską zawdzięcza głównie swym 
subtelnym utworom djalogowanym, pełnym nie 
zawsze zrozumiałego symbolizmu — napisał pra- 
wdziwy dramat, prosty a jednak głęboki — bar- 
dzo wytworny — bardzo poetyczny i bardzo zaj- 
mujący. Monna Vanna (Pani Joanna), obiega 
teraz tryumfalnie wszystkie sceny europejskie, a 
zgodnie z wyborną krakowską tradycją, dyrekcja 
naszego teatru jak najspieszniej wystawiła dra- 
mat Maeterlineka, ze zwykł starannością. 

Monna Vanna to urywek z dziejów włoskiego 
odrodzenia, kiedy nawet namiętności wybuchają- 
ce z żywiołową gwałtownością, przybierały naj- 
wspanialsze artystyczne formy. 

Piza wieczna rywalka Florencji, jest upoko- 
„zona i pokonana, a wojska florenekie pod do- 
wództwem walecznego condotiera Prinzevalla, 
oblegają miasto, które już niema ani żywności 
ani amunicji i lada dzień ulegnie przemocy. Ko- 
misarz pizański Marco Colonna idzie zatem do 
obozu Prinzevalla, aby z nim ułożyć kapitula- 
cję, ale wódz fłorencki przedstawia mu nadzwy- 
czajną propozycję: jeżeli Giovanna, piękna i mło- 
da małżonka komendanta Pizy Gwidona Colon- 
ny, przyjdzie do niego, sama, w nocy, ubrana 
tylko w płaszez, on zdradzi Florencję i sam za- 
opatizy Pizę w broń i środki do życia. Natu- 
ralnie zrazu Gwidon nie chce ani słyszeć o speł- 
*nieniu tego warunku; ale ojciec przedstawia mu 
nędzę współobywateli skazanych na śmierć gło- 
dową; wszyscy starsi miasta utrzymują, że je- 
go żona musi się poświęcić dla ojczyzny a wre- 
szcie sama Vanna oświadcza, że spełui wolę 
zuchwałego condottiera, byle ocalić Pizę. 

Idzie zatem do obozu nieprzyjaciół i poznaje 
w Prinzerallu towarzysza swej młodości, który 
ją zawsze kochał. Najpiękniejszy to ustęp dra- 
matu, kiedy Vanna i Prinzevalle młodzi, piękni, 
jak bogowie greccy, pociągnięci ku sobie nie- 
przepartym czarem nagle rozbudzonego uczucia, 
spędzają noc całą na rozmowie, która jest jak- 
by cudownym dwuśpiewem najczystszej, nadziem- 
skiej miłości. 


Ksiażeczka zawierajaca: Koronkę, Nowennę i modlitwy 
na każdy dzień tygodnia. — Cena 20 hał. 
=m (Dla sprzedających znaczny rabat). mmm 


A mbia W Hill K. ZAJĄCZKOWSKIEGO w Krakowie, Plac Marjacki, 8. 


R z dnia 9 listopada. | 


dzieńczych, ale także dlatego, ponieważ oligar- 
chowie Florenccy obawiając się jego rosnącej po- 
pularności, postanowili zgładzić go ze świata. 
Grozi mu zatem śmierć niechybna i Giovanna 
chcąc ocalić Prinzevalla zabiera go z sobą do 
Pizy. Tam przyjmują ją jako zbawcezynię, tylko 
Gwido nie chce uwierzyć w jej niewinność i 
szlachetność człowieka, który ją miał w swojej 
mocy i nie nadużył swej przewagi. 

Nieszczęśliwy Gwido miota się, przeklina, 
grozi, i rozkazuje wtrącić Prinziyalla do naj- 
głębszych podziemi, aby go tam ukarać najokru- 
tniejszą Śmiercią. Wtedy Vanna, którą niewara 
męża do głębi obraziła — oświadcza głośno wo- 
bec wszystkich, że Prinzevalle popełnił jednak 
nikczemność, o którą Gwido go podejrzywa, — 
że on do niej należy, a ona sama go ukarze, — 
i kłamstwem ratuje go po raz drugi. Straże od- 
prowadzają Prinzzvalla do więzienia, — ale klucz 
jego celi będzie miała tylko Giovanna.” 

Tak się kończy dramat, którego ocenę od- 
kładamy do poniedziałku. 


O- TELEGRAMY. 


Rczszerzenie politechniki lwowskiej. 

Lwów 8 listopada. W sprawie rozszerzenia 
politechniki przybył wczoraj wieczorem do Lwo- 
wa radca ministerjalny w ministerstwie oświaty 
Hampel. Dziś od godziny 9 rano zwiedzał on 
wraz z rektorem Fiedlerem i sekretarzem Ro- 
sinkiewiczem, wszystkie ubikacje gmachu polite- 
chniki. Wyjaśnień udzielali mu profesorowie po- 
szczególnych oddziałów. Radca Hampel robił o- 
prócz tego zapiski z własnych spostrzeżeń. Jutro 
ma się udać radca Hampel do namiestnika na 
konferencję i przedstawi mu swoje uwagi. Dzi- 
siaj z powodu święta ruskiego nie było na poli- 
technice wykładów, jest więc możliwem, że rad- 
ca Hanpel zostanie we Lwowie także i przez 
poniedziałek, by się przekonać, jak wyglądają 
sale wykładowe w czasie wykładów. 

Odpowiedź dra Głąbińskiego. 

Lwów 8 listopada. „Dziennik Polski* i „Sło- 
wo Polskie* zamieszczają odpowiedź dra Głąbiń- 
skiego na zarzuty, jakie go spotkały ze strony 
prasy ruskiej i radykalnej po jego mowie w par- 
lamencie. 


Gustaw Reuth. 

Lwów 8 listopada. Dziś rano zmarł w na- 
szem mieście Gustaw Reuth emerytowany dyre- 
ktor biura techniczno - drogowego w Wydziale 
krajowym, weteran z roku 1863. 

Bank poznański. 

Lwów 8 listopada. „Słowo Polskie* donosi, 
że Włodzimierzowa hr. Dzieduszycka zakupiła 
akcji Banku poznańskiego zą 24.000 kor. 

Slub Szczepanika. 

Lwów 8 listopada. „Słowo Polskie* donosi, 
że dziś o godzinie 10 rano odbył się ślub Jana 
Szczepanika z panną Marją Wandą Dzikowską. 


Sprawa posła Breitera. 

Lwów s listopada. Pp. Czołowski i Webers- 
feld, byli świadkowie p. Breitera, zamieszczają 
w dzisiejszych dziennikach oświadczenie w odpo- 
wiedzi na wyjaśnienie umieszczone w dziennikach 
przez p. Breitera w jego aferze. 


Tajemniczy wypadek. 

Lwów 8 listop. W sprawie tajemniczego wypadku 
w hotelu przy ulicy Rzeźniekiej donosi „Dzien- 
nik Polski“: Nieznany młodzieniec zemełdował 
się w hotelu przy ulicy Rzeżniekiej, jako Miko- 
łaj Kozicki, nauczyciel prywatny z Okopów Św. 
Trójcy, rodem z Kamieńca podolskiego. — Wo- 
bec tego, że pismo na kartce było niewyraźne, 
odczytali niektórzy to nazwisko, jako „Kostiew*. 
Prawdopodobnie już dziś odstawiony będzie are- 
sztowany młodzieniec do więzienia w sądzie kra- 
jowym karnym pod zarzutem występku z § 335 
ust. kar. (wykroczenie przeciw bezpieczeństwu 
życia). Sprawa nie jest dotychczas wyjaśniona. 


Mianowanie. 

Wiedeń 8 listopada. Dziennik rozporządzeń 
wojskowych ogłasza mianowanie rotmistrza Gui- 
dona bar. Klingsbora adjutantem przybocznym 
ministra wojny. 

Wybór delegacji. 

Wiedeń 8 listopada. „Fremden Blatt* zaprze- 
cza pogłosce powtórzonej przez dzienniki wie- 
deńskie za jednym z dzienników czeskich, jako- 
by prezydent ministrów dr Koerber wypowiedział 
życzenie, aby wybór do delegacji odbył się je- 
szcze przed Nowym Rokiem. 


PODBIPIETA 


Ale Prinzevalle zdradza *ierencję nietylko 
dla kobiety, która była marzeniem jego lat mło- | 


Parlament węgierski. 
O Morskie Oko. 
Budapeszt 8 listopada. Przed przystąpieniem 

do porządku dziennego poruszyli posłowie Vison- 

tai i Nessi kwestję zajść nad Merskiem Okiem. 

Pos. Visontai zaznaczył, że tak prasa pół- 
urzędowa, jak i sam szef gabinetu Szell uznali, 
że jest obowiązkiem Węgier baczyć, by ich po- 
waga i posiadanie były strzeżone na spornem 
obszarze, póki nie nastąpi wykonanie wyroku 
sądu rozjemcezego i obszar formalnie nie zostanie 
oddany Galicji. W dziennikach pojawiły się do- 
niesienia o skandalicznych zajściach na obszarze 
sporaym. Występują tam na widownię bandy 
nzbrojone i można nabrać przekonania, że panuje 
tam „prawo pięści*. 

Szef gabinetu Szell odpiera najpierw twier- 
dzenia przedmowców, że powaga i władza pań- 
stwa nie doznają dostatecznej ochrony i przypo- 
mina, że uregulowanie sporu na podstawie usta- 
wy oddano sądowi rozjemczemu, którego wyrok 
musi być uszanowany. Wieści o zajściach 
na obszarze spornym są przesadzone i stronniczo 
zabarwione. 


Budapeszt 8 listopada. W dalszym ciągu swej 
mowy przyznał szef gabinetu węgierskiego Szell, 
że na spornem terytorjum istnieją pewne niepo- 
koje i dążności pro, albo contra „status quo* 
własności, należy jednak oczekiwać autentycz- 
nego potwierdzenia doniesień. W końcu wskazał 
min. Szell na to, że według nadeszłych wiado- 
mości chodzi tu o akcję osób prywatnych, a nie 
władz. 

Stanowisko szefa gabinetu jest w tej kwestji 
następujące : 

Wyrok sądu rozjemczego, rozstrzygający spór 
pomiędzy dwoma państwami a nie między dwo- 
ma prywatnymi właścicielami, jest bezwarunkowo 
prawomocny i prawomocność jego nie może być 
kwestjonowaną. 

Mowca mówi dalej. 


Strejki we Francji. 
Paryż 8 listopada. Komitet niezawisłej gieł- 
dy pracy uchwalił wezwać syndykat żółty, aby 
postępwał wspólnie z syndykatem czerwonym. 


Spotkanie Loubeta z królem włoskim. 

Paryż 8 listopada. „Gaulois* donosi, że po 
długich pertraktacjach w sprawie zamierzonej 
rzekomo podróży prezydenta Loubeta do Włoch, 
postanowiono, że zjazd Loubeta z królem Wikto- 
rem Emanuelem odbędzie się nie w Rzymie, 
lecz w którem$ mieście prowincjonalnem, w Tu- 
rynie, Medjolanie, Florencji lub Neapolu. Król 
włoski odwiedzi Loubeta również nie w Paryżu, 
lecz w któremś z miast południowej kraneji. 

Kurja rzymska na zapytan e rządu francu- 
skiego odpowiedziała, że papież tylko wtedy 
przyjmie Loubeta, jeżeli Loubet przed widzeniem 
się z królem włoskim papieża odwiedzi i przez 
czas swego w Rzymie pobytu będzie gościem 
francuskiego ambasadora w Watykanie. 
EEA ot ża zc DEE Stay 

Kursy telegraficzne. À 

Wiedeń 8-go listopada. (Giełda popoł.). — Godzina 3'— 
Marki J16'95 Renta majowa 10 06, Węeg. renta koronv- 
wa 97:60, Akcje austr. zakładu kredyt. 667—, Akcje węg 
703:50, Akcje Anglobanku 272—, Akcje Uniobanku 530 — 
Akcje Landerbanku 18950, Akcje kolei państ. 699 26 Lom- 
bardy ——, Akcje fabryki broni 305 —, Akcje tytoniowe 
82650, Akcje Alpiny 351:— Losy tureckie 112:75, Ruble 
26275. 

Cukier (spok.) 20:60, 
nafta niezmieniona. 4 

Berlin 8-go listopada. (Giełda wieczorna). Austryackie 
Akcje kredytowe 215'10, Towarzystwo dyskontowe 186'25. 


NADESŁANE. 


„GŁOS 


spirylus (bez zmiany) 38— 


Rubryka „Nadesłane* mie pochodzi od Redakcji, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności. 


-—— 


Wszechświatowa wystawa w Paryżu r. 1900 „Grand prix* 


Sławna na całym świecie 
W: 
m2 
H 


herbata karawanowa Braci 
dw CJĘ E T Er 


© 


Ket. Popol w Moskwie 


A 
ý dustawców kilku europej- 
skich dworów. 
Najlepsza marna — Dona- 
o% bycia we wszystkich znacz- 
y niejszych handlach prowa- 


>” dzących podobny aatyków. 
5840 


Marka ochron. prawnie zastrzeżona. 
_ oz» oem | o = 


Dr wszech nauk lekarskich 
TADEUSZ MAYZEL 


specjalista dla chorób skórnych, wenerycznych i pęcherzo- 
wych, b. wieloletni sekundatjusz ś. p. prof. Zarewicza w 
Krakowie i lek. klinik prof. Kaposiego i Neumana w Wie- 
dniu mieszka obecnie przy ul. Florjańskiej 1.49 (obok cu- 
kierni Lwowskiej) i ordynuje jak dawniej od godz. 10 ej 

do 12 i od 2 do 5. — Dla kobiet od 4 do 5. 65452 


- r. ==" | Nm 264 
a 1414 
Bezkrwistość w 20 DNIACH 
ZDERERRRO WANIE WYLECZENIE 
TRUDNY POWROT RADYKALNE 


DO ZDRAWIA Fae 
po wszystkich chorobach przez użycie 
ELIXIRU Sw. WINCENTEGO a PAULO 

„Jedyny środek upoważniony specialnie 
Objaśnienia u SIOSTR MIŁOSIERDZIA, 105, Rue St-Dominique, w Paryżu. 
Skład główny środków Sw. Wincentego a Paulo 1, passage Saulnier, Paris. 
wawae Prospekia bezpłatnie w aptece Pana Guixar, Paryż. wwyww 
W Krakowie w aptekach PP. Wiszniewskiego i Redyka, 
we Lwowie w aptekach p. Mikoiasena i Wewiórskiego. 5307 


Sanatorjum 


dla chorych piersiowych 


w Zakopanem. 


Przyjmuje chorych od 1 listopada. — Prospekty na żąła- 
nie franco, — ADRES: Dyrekeja: Dr KAZIMIERZ DŁUSKI 
w Zakopanem. 


Ostrzeżenie! 


Ponieważ do naszej wiadomości doszło, że niektó- 
rzy odbiorcy naszego chleba dobierają lichszy i tań- 
szy chleb z niektórych innych 
piekarń do krajania i w całości 
i sprzedają takowy pod naszą fir 
mą, więc uprasza się Szan. P.T. 
Publiczność, aby żądała chleba li s e 
tylko z marką ochronną, obok u 
mieszczoną. — P.ekarnia nasza 
wypięka li tylko spec alay cbl b 
smaczny, dobry i wyborowy ra 
żnego gatunku, a mianow cie: żytni, pszeniczny. ra- 
zowy i tak zwany wiejski na sposób morawski, chleb 
powyższy ctrrymać można prawie w każdym sklep e: 
w Krakowie. — Z poważaniem Piekarnia wiejska 
ul. Krowoderska 130. 5837 


Abonentum „Głosu Narodu“ nadarza się wy- 
borna sposobność zaopatrzenia się w praktyczne 
kalendarze na rok pański 1908, wydane nakła- 
dem „Ilustracji Polskiej“ w Krakowie, która. 
wzięła sobie za zadanie wyprzeć z kraju nasze- 
go produkty niemiecko - żydowskie. Kalenda- 
rzy „Ilustracji Polskiej* jest trzy: 

1. Kalendarz Praktyczny dla Wszystkich w 
cenie 1 korony. 

2 Kalendarz praktyczny dla Pań w cenie 1 
korony. 

3. Kalendarz Marjacki w cenie 80 hal. 

Kalendarze te zalecają się gorącą tendencją. 
patrjotyczną, bogactwem ilustracji, do- 
borową treścią literacką i prakty- 
cznością rad i wskazówek. 

Kalendarze „Ilustracji Polskiej* doznają nie- 
wątpliwie życzliwego przyjęcia ze strony ogółu. 

Abonenci „Głosu Narodu* mogą wraz z od- 
nowieniem prenumeraty przysyłać należytość za 
kalendarze. Na prowincję wysyłamy kalendarze: 
jako przesyłke rekomendowaną. Porto wynosi 
45 hal., które trzeba dopłacić do ceny kalen- 
darza. 


rować abonamenci „Głosu Narodu“ 
po zniżonej cenie — 90 centów 
kwartalnie. 


p Mz 
A ld 
Ruch pociągów 
c. k. kolei Państwowej i c. K. kolei Północnej 
na stacji Kraków 
ważny od dnia 1-go maja 1902 roku 
według czasu środkowo-europejskiego. 
Odchodzą z Krakowa: 

W stronę Lwowa. osobowy 0 8: 1:30 w poł. 
pospieszny o godz. 6'40 r. | osobowy o godz. 9'30 wiecz.. 
osobowy o godzin. 8.10 r. Do Nowego Sącza 
osobowy o godzm. 1 rano | osobowy w godz. 9-05 rano 
błyskawiczny © $. 2'49 pp. | osobowy o god. 7:55 wiecz. 


pospieszny o godz. 838 w. osobowy o godz. 11*40 w. 
osobowy 0 godz. 9 wiecz. p” 
osobowy 0 g. 10:55 wiecz. Do WP. A 
$ FH 3 dz. 5:32 rano: 
Do Oświęcimia osobowy o go , 
osobowy o foad 433 r. IR Pe oaiili 
osobowy o godz. I*15 pop. eg p 8 zodz. 2 po Te 
osobowy o godz. 7°55 wiecz, | 73920 y A i 
7 OE pospieszny 0 godz. 10 w.. 
Do Tarnowa i Stróż Do Warszawy 
osobowy o godzin. 6'15 w. + 
osobowy o godz. 5'32 rano: 
Do Wieliczki osobowy o godz. 9'20 ranc- 
esobowy o godz. 830 rano | osobowy A godz. 6'40 wiec 


polska wódka niesłodzona.. 
$pecjał Poznański 


z fabryki wódek w Tenczynku. 
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wi 
W Krakowie 


poleca się 


HOTEL POLSKI 


blizko kolei s 
przy ulicy Floryańskiej 
(obok bramy Floryanskiej. 
Posiada pokoje od tajwykwinatje 
szych do najskromniejszych: ceny 
bardzo przystępne. A 
Uwaga! Na miejscu znajduje się 
telefon Nr. 469 do użytku Gości, 
tak w obrębie Krakowa jak i do 
wszystkich glównych miast całej 

Austryi. 5786 
m d ii 


Buchalterka 


z egzaminem z rachunkowośei państwo- 
wej i kupieckiej. biegła w języku pol 
skim i niemieckim, z pięknem pismem, 
w razie potrzeby wogąca złożyć kau- 
<yę, poszukuje odpowiedniej posady.— 
Zgłoszenia z dokłądnem podaniem wa- 
Funków uprasza się nadsyłać pod: Mer- 
kury poste rest. Kraków, za okazaniem 
kwitu inseratowego. 592 2 3 


Cukiernia Nowaka w Bochni 
E poszukuje 5897 3 3 


ucznia do nauki. 


INSPEKTORAT d 


austr. Towarzystwa Ubez- 

pieczeń do objęcia dla za- 

chodniej Galicy, z siedzibą 
w Krakowie. 


E—————— 


Reflektuje się tylko na osobę 
inteligentną, energiczną i rzutną, 
która jest w moźności oprócz 
własnych akwizycyj, pozyskać 
także zdolnych agentów do czyn- 
ności i objąć inkaso premii. 

Ofiaruje się stałe pauszale i 
maksymalną prowizyę, również 
środki pieniężne do utrzymania 
agentów. 

Kauecya bezwarunko- 
wo wymagana. 

Czynność dla Towarzystwa 
jest ze względu na tanie premie 
i korzystne warunki, jakoteż 


prostą manipulacyę bardzo uła- 
twioną. 

Dokładne pisemne zgłoszenia 
z podaniem poleceń, -- pazyjmuja 
pod napisem „Inspektorat“ Admi- 
nistracya „Głosu Narodu“ w Kra- 
i 5853 2 2 


kowie. 


Kawaler 


Aat 40 liczący, zdrów, urzędnik autono- 
miczny, z płacą roczną 5000 koron i 
prawem do emerytury, pragnie poznać 
w celu matrymonialnym pannę w wie- 
ku 25-30 lat, z odpowiednim posagiem. 
Osoby łagodnego usposobienia i tra- 
ktujące te sprawę na seryo, raczą nad- 
syłać zgłoszenia z dołączeniem foto- 
grafii pod adresem: „Mariage serieux 
42“ poste restante Kraków, za okaza- 
miem kwitu inseratowego. Najściślejsza 

dyskrecya. 5605 6 


Najlepsze pokojowe pachnidło 


f — 


„GŁOS NARODU". 


Najlepsza jlerbala 


wydaje przy zwyczajnem sposobie przygotowania bardzo nieznaczną część ze 
swojej dyctetycznej i aromatycznej zawartości, dopiero przez nowy wynale- 
ziony sposób przygotowania jest możebnem wyciągnąć całą zawartość z her- 
baty z tak niespodziewanym przyjemnym smakiem, jaki tylko z najprzedniej- 
szego gatunku herbaty osiągnąć można. - == 


TPR PRA AAA WPA PR PWB 


„Merkury“ Gazeta Losowań i Handlowa 


Wychodzi 2 i 16 każdego miesiąca. 


Treść num. 21: Losowania. Nasze błędy. Zachwianie kartelu 
naftowego i spadek kursu akcyi schodnickich. Defraudacye. 
Kronika handlowa. Przegląd giełdowy. Kursa i t. d. 


Całoroczna prenumerata kosztuje % Kor. 60 hal., półroczna 
1 Kor. 80 h-l., do końca roku 60 hal. — Numera okazowe darmo 
i opłatnie. 

Z końcem roku otrzymają wszyscy Abonenci 


BF bezpłatnie TR 
Rocznik finansowy na rok 1903 


i kalendarzyk bankowy. 
Adres administracyi: Kraków, 


IE 


Rynek główny Nr. 5. 5888 2 2 
a” Dn P Wr S DEB DFI] DAB Dz? WL WŻŹ WZA 


Ważne dla wszystkich! 
Nowo otworzona 


Pralnia Rzymska ręczna 
Kraków, Gołębia 16, 
przyjmuje wszelką bieliznę damską i 
męską do prania i prasowania jak ró- 
wnież firanki białe i kremowe. 5669 


Rutynewana 


uczennica pierwszorzędnego profesora. 
udziela łekcyi gry na forte. 
pianie po przystępnej cenie. Zgło: 
szenia przyjmuje Administracya „Głosu 
Narodu.* 5326 15 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


KZ 


Natychmiast gotowa, gorąca lub zimna, nadzwyczaj tania, bardzo cenna dla domowego gospodarstwa, do]? 
podróży, sportu i turystów. Przez Lekarzy nadzwyczaj polecona. 

Do nabycia u PP.: Reim i Spółka, Kraków, Rynek I. 37, Linia A—B; W. Brach, droguerya Tarnów; l 
Mieczysław Postępski, Rzeszów ; czysta, z cytryną lub z przymieszką rumu. 


„8ŁOS NARODT" Y 


Kamieniczka piętrowa 


w Dębnikach L. 149, uł. Ogrodowa, jest 
zaraz korzystnie do sprzedania. Wia- 
domośś u J. Gawińskiego tamże. 5822 


HERBATA 
EXPRESS 


r === REE2= DR 


k Najlepsze hygieniczne paryskie 


| TOWARY GUMOWE 


ido celów sanitarnych 

i polecają 5862 

Reim i Spółka$ 
Rynek 37, Kraków, Linia A-B. i 


ì Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne La 
N „RRRRDZAZ i RR 2 10 ZORB 


3760 3 6 


poszukuje miejsca do dzieci lub lekcji. 
a Zgłoszenia pod L. K. Dębniki L. 127. 


Panna Niemk d L. K. Dę 
0000050000000000000000000000000% 


z Nowo otworzony handel |% 
> pod firmą: 5834 3 8 > 
-> STANISŁAW HESKIĘ 
z w Krakowie, przy ul. Floryańskiej L. 37, |$ 


(obok domu Matejki) 
oleca: czysto lniane płótna holenderskie, rum- 


Nauczycielka Muzyki 


p 

burskie i irlandzkie, bieliznę stołową, ręczniki, 
cehustki do nosa, ścierki itp. 

łótna na wsypy, szyrtyngi i dymki na poszewki, 

archany i piki białe, kołdry watowane, bieliznę 

r. Jaegera, kaftaniki, kalesony trykotowe; 

arat pończochy i skarpetki. 


j 
| 
CENY NAJNIŻSZE. | 


*1000000900093000:00000009000000000J] 


u029929099900999900990 2:2999990999990999939998 


2Hi. PAULUS—Gitorlice 
A oferuje do poręcz drogowych s1 


S stalowe rury 52 m/m zewnątrz, za metr bież. . Kor. —. hal. 65. 
8 gotowe poręcze z słupkami z rur . . . a j 

M z z trawersów. . . . . . A 2m 
oprócz tego żelazne parkamy 2 m. wysokośei, z siedmiu drutami 
kolczastymi cynk., za metr bież 3 Kor. 50 h.; rury do wodociągów 
używane, 52 m/m zewnątrz, z mafkami i gwintami, za metr bież. 80 b. 
| 666600600309503909300%0990:0930039909393G30936 366 


s ry 


U 


2240002001019 66929990 
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KOSZULE 
ALGTANY M 


0004662 210166990906000 


| 


n 


Dra Jordana. 


1) 
2) 
3) 
ih 
II 
6 minutowych. 

II 

IM 


Dra Jordana w odstępach czasu 6 minutowych. 


Do nabycia w większych składach 
perfameryj. 3818 


Mocnych szaf używanych 


do przechowywania aktów i książek 
poszukuje się do nabycia. — Mają być 
z drzewa twardego, dobrze utrzymane 
i o większych rozmiarach. Wiadomość 
u Portiera. Kopernika 15. 5844 3 3 
| zpw -e G nn 


KUPIE 
lub wypożyczę używane ale w dobrym 
stanie meble do pokoju kawalerskie- 
801 pianino. Zgłoszenia: Zwierzyniecka 
= 32, u stróża. 5888 3 3 


CENY JAZDY , 


I 


nie ulszczają opłaty. 


młodzieży szkolnej I klasa 5 Kor., II klasa 3 Kor. 


COGGGGGGOGGGGGGGOGG6GGGGGGGGGGGG66 


Krakowska Spółka Tramwajowa. 


Z dniem 25 Października b. r. otwarte zostały dla ruchu publicznego nowe 
trzy linie kolei Elektrycznej w Krakowie. 


Ulica Długa — Sławkowska — Rynek główny — Zwierzyniecka. 
Rynek główny — ulica Szewska — Podwale — Wolska — do Parku 


Dietlowska — Starowiślna — Sienna — Główny Rynek. 


Wozy kursują bezpośrednio: 


Od Mostu podgórskiego przez ul. Mostową, Plac Wolnica, ul. Krakowską, Stradom, Grodzką, Główny Rynek, 
Floryańską , Basztową , Lubicz do dworca kolejowego w odstępach czasu 5 minutowych. 
Od Mostu podgórskiego przez ul. Mostową, Plac Wolnica, ul. Krakowską, Dietlowską, Starowiślną, Sienną , 
Rynek główny, Szewską, Karmelicką około Parku Krakowskiego do rogatki Łobzowskiej w odstępach czasu 


Od przystanku kolejowego na Zwierzyńcu, przez ul. Zwierzyniecką, Wiślną, Rynek główny, Sławkowską, Długą 
do rogatki Wrocławskiej w odstępach czasu 6 minutowych. 
Od Rynku głównego naprzeciw ul. Siennej wzdłuż linii A—B, przez ul. Szewską, Podwale, Wolską do Parku 


Pierwszy wóz od Mostu podgórskiego do dworca kolejowego odchodzi rano o godz. 6-tej, ostatni wóz od 
dworca kolejowego do Mostu podgórskiego o godz. 10-20 wieczorem. Na dalszych trzech liniach odchodzi pierwszy wóz 
2 początkowych przystanków o godz. 6:30 rano; ostatni wóz około godz. 10 wieczorem z końcowej stacyi. 


I klasa 12 halerzy 
10 
przystankach. Dzieci płacą w I klasie 8 hal, w Il klasie 5 hal. Dzieci aż do 6 lat, trzymane na ręku lub kolanach, 


Karty blokowe I klasy w zeszytach 50 sztuk kosztują Kor. 550; II klasa Kor. 450. Karty miesięczne dla 
Karty blokowe i szkolne można nabywać w Dyrekcyi Kolei Elektrycznej, (ul. Gazowa 4); w domu banko- 


wym Augusta Raczyńskiego (Rynek gł. Linia A—B); w domu bankowym Braci Eibenschütz (Róg ulicy Siennej); 
w handlu papieru p. p. Janeczek & Wojciechowski (Rynek gł.) i w aptece Karola Jahra (ul. Krakowska). 


5829 3 8 


z prawem przesiadania na łączących linie 


DYRBEKCYA. 


8 „SŁOS NARODU”. „WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 
Ekstrakt herbaciany w płynie Ozdoby i Dekoracye na drzewko, Podarki różne na gwiazdkę 
CEE EXPRESS*) „DUŻO NOWOŚCI* „WIELKI WYBÓR: 
Alpestre i Sudetia ziółka Tennisy pokojowe „Ping — Pong* | Siłomierze sprężynowe „Herkules* 


„GŁOS NARODU*. 


Najlepsze likiery 
około 60 gatunków sporządzić można samemu 
zapomocą Jul. S$chradera 


do sporządzania likierów ów Chartreuxe i Sadetia przybory do takowych Przyrządy gimnastyczne „Whithely” | _ patron stosownie do gatunku po 30—1-20 hał. 
poza == w -m w 
LINOLEUM z t g CERATY 
à 3 + 
do wyścielania całych pokoi RS R E L M I S P © Ł K A G+ z Š na stoły i meble odpasowane i na metry 
= DYWANY i CHODNIKI Rynek główny 37 KRAKOW Linia Ai B]|=Z PRZEDŚCIÓEKI 
ROGÓŹKI kokosowe, szezotkowe i żelazne polecają po cenach najtańszych : 5861 kokosowe, ceratowe i japońskie 


EEG. TRIP O —| nl zi 
Szachy, szachownice, domina Pipy, Węże gamowe. 


Ramki do gazet 


„NOWOŚCI: 


Karty do gry, Nztony metalowe 


Kaule, kije i inne przybory do bilardów 


„WO©LPEN* środek do 
czyszczenia rękawiczek 


Lampki platynowe | do odświeżania 
| Aparat Longlife powietrza w po- 
Aparat Ozonateur f kojach 


Cenniki na żądanie darmo 
i opłatnie 


Nakładem księgarni katollokiej 


Dra Wład. Miłkowskiego 
Kraków, Rynek 80, 
Telefon Nr. 418 


wyszło świeżo drugłe wydanie książki 
do nabożeństwa pod tytułem : 


Małe nabożeństwo mszą 


ułożone przez H. D. (str. 671 i VI 
w 32-ce). 5870 
Jestte bardzo praktyczna książka do pa- 
olerza, w rodzaju francuskich Parols- 
Glez Romani, zawierająca obok najuży- 
waszych modlitw Msze na wszystkie 
uledziele | święta w roku. 


-üsna egz. bez oprawy 2 korony, w 0-| ~ 


prawie w płórno angielskie, brzegi mar- 
murkowe 2 k. 50 gr. — Toż z brzega- 
mi pąsowymi 3 k. W oprawie w sza- 
gryn miękki, rogi okrągłe, brzegi zło- 
te, oprawa elegancka 5 k. — Toż sa- 
mo w prześlicznej eleganckiej oprawie 
belgijskiej, w miękką skórkę cielęcą 
(różne kolory) zasianą złoconemi lilia- 
mi francuzkiemi, brzegi złocone, a pod 
niemi pąsowe, 17 koron i BO hal. 
Taka sama oprawa w moroquln du Le- 
vaat 19 kor. i 50 hal. — Na porto 
należy dołączyć 40 groszy. 


LEKCYI GRY 


na fortepianie udzielam w domu i poza 
domem. Zgłoszenia do WP. Starzyńskiej 
ul. Zwierzyniecka 20 parter, cd godz. 

9-tej do 1l-tej. 5918 1 3 


Polak 


w Krakowie zamieszkały, nie bardzo 
biegły w języku niemieckim, pragnie 
poznać się z wykształconym Niemcem, 
eelem konwersacyi, za skromnem wy- 
nagrodzeniem. Zgłoszenia pod: 8888 
poste restante Kraków. 5837 1 1 


E Cyani bielizny 8 

f, wszelkich wypraw Ay 
damskich i dziecinnych oraz haftów 

= najozdobniejszych herbów, mono- 
gramów przeniesioną została z ul. 

Szewskiej L. 25 
na Rynek główny L. 7—8 
5883 z poważaniem 


s Wiiczkiewicz. 
Seceecoceeeciecececcec2 


Kraków, ul. Grodzka 9. 


Chromo- Fotoplastikon 


ptwar te codziennie od g. 
ll rano do 9'/, wieczór, 
w niedziele i dnie świą- 
(ozne od 10 rano do 9/4 

wieczór. 5896 
Wstęp 10 cent. Młodzież 
szkolna i wojskowi bez 
rangi płacą do godziny 
5 po południu połowę. 
Od 9- „go do 15-go Listopada do widzenia 


Nowość! Nowość! 


Kraj Faraonów. 


Szósta nowa wędrówka po Egipcie. 


„Agronom“ 


z ukończoną szkołą rolniczą i odbytą 
praktyką, z dobremi poleceniami, po- 
szukuje posady zaraz lub od 1 grudnia 
Łaskawe zgłoszenia pod adresem: B. 
S. poste restante Jawiszowice. 593612 


„Miss Brawn, Angielka 


„wprost z Anglii przybyła, z najlepsze- 
mi rekomendacyami, udziela lekcji swo- 
jego języka wraz z literaturą. Wiądo- 
mość w pensyonacie H. Strażyńskiej, 
ulf ś św. Jana 15 Tamże można się Zł | 
pisya ua lekcye zbiorowe jęz. ang. 
Cenn 3: zły. miesięcznie. 5931 1 3 


„taaci felka i wydawezyni: Józefa Rogoszowa. 


dziecinne 


Ubranka włóczkowe i himalaja, 
Pończochy, Skarpetki, 
N q] wełniane 
l i i jedwabne, 


poleca w wielkim 
wyborze i najtaniej 


Pończoszki 
dziecinne, 


nastazy 


Magazyn mebli i Zakład tapicersko- dekoracyjny 


pod firmą ** 


Stanisław Stachowski 
w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej L. 1. 


poleca swój obficie zaopatrzony Magazyn w meble stylowe i fan- 
tazyjne do salonów, sypialń i pokoi jadalnych, portyery, firanki, 
dywany, łóżka żelazne, materace, wkłady do łóżek, kołdry, pledy 
do podróży, poduszki, makaty francuzkie, story do okien i wszelkie 

inne przybory dekoracyjne. 5598 6—10 
Podejmuje się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwin- 
tniejszych do zupełnie skromnych umeblowań, jakoteż przerabiania 
i pokrywania mebli, materaców, zakładania firanek, dywanów, ta- 

petowania, jakoteż wszelkich innych dekoracyi. 


gememen o a AY 
R. DITMAR 


Kraków, — Rynek główny Nr. 13, 
POLECA: 
Naftę nieeksplodującą ada 


amerykańską po cenie targowej. — Od 5-ciu litrów wzwyż 
z odstawą do domu. W abonamemcie na kupony 
jak zwykle taniej. 


Wysyłki na prewincyę 


w beczkach, 
balonach 


szklannych lub cynkowych uskutecznia się co wtorki i piątki. 
(Pompki do wytoczenia wysyła się na na żądanie). 


Ogromny wybór lamp wszelkiego redzaju. 


Dyplom honorowy na Wystawie w Krakowie w roku 1901. 


w. Sznajdrowicz kuśnierz ` 


w Krakowie, Rynek Linia A—B, Nr. 45, |-sze piętro 
nad apteka „Pod białym Orłem“ poleca 


Szanownej P T. Publiczności swój obficie i jedynie w towary doborowe zaopatrzony 
skład i pracownię, jako to: Futra damskie, Rotundy, Żakiety, Saka, Peleryny 
i Garnitury, Futra więskie spacerowe i podróżne, Czapki futrznne i uniformowe, 
oraz wszelkie przybory w zakres ten wchodzące. Serdaczki, Kożuszki damskie, 
męskie i dziecinne. Oryginalne zakopańskie Ułanki, Kryniczanki, Węgierki 
i Sukmanki Kościuszkowskie, Karazye, Czapki krakowskie, Guńki i Kapelusze 
góralskie. — Zamówienia i reperacye uskutecznia w jaknajkrótszym czasie 
po cenach umiarkowanych. _5881 14 0. 


| BE Rynek L. 26, (obok Banku Galicyjskiego). a Ba |_ 


| M. Figiel fryzyer Kraków 
poleca SWÓJ SALON DLA PANÓW 
NOWOŚĆ! DLA PAŃ NOWOŚĆ! 


Amerykański aparat nowego systemu do mycia 
i suszenia włosów. 


— Nowo zaangażowany specyalista fryzyer damski. 
! Ondulation des chereuse comme a Paris! 
Nowości w perfumeryi francuskiej, angielskiej i krajowej. — Wszelkie 
przybory toaletowe. 5827 2 2 


bardzo mało używane, całkiem wyrestaurowane za 900 kor. 
jest do sprzedania. 
Zarazem polecam skład powozów i osi z fabryki 
Jana Pustufki i Syna. 
Zastępca w Krakowie, ulica Zwierzyniecka Nr. 25 


Edward Miick. 


=-~ 


— — 


ej 
i 


Wyroby z łów 
į apyzkaed La 


5804 3 3 


„Smell“ preperat do kąpieli 
Środki do kąpieli lecznicze 
Wódka francuska Molla i Brazaya 


Rękawiczki 


li 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. 
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r JETE E OW I, wawa | 
„Ricy” guma do żuwania dla dzieci „Riwalin* najdoskonalsza farba emajlowa „NO WGGSCEI* 
sm E ES c "A 


wełniane trykotowe 
i skórkowe, 


włóczkowe 


Kamasze damaie dziecinne, 
Kalosze rosyiskie, Pantofle rame, Parasole 


FRO M CZ Flo 


0282 


Kraków, 
ryańska 17. 


FORTEPIAN 


krótki, krzyżowy, do sprzedania 
w księgarni muz. A. Piwarskiego i Sp. 


ul. św. Jana L. 3. 5985 15 


Dla PP. Studentek 


bardzo tanie mieszknnie ze stołem 
lub bez w domu stow. św. Rodziny 
ul Pędzichów 15. — Wiadomość 


tamże, w Zarządzie Zakładu. 5932 1 13 


Potrzebny maszynista 


do lokomili benzynowej „Gnom“ model 
„A.*, do pędzenia młocarni. Zgłoszenia 
Wny K. Rise Kobierzyn. 5933 l 8 


Staroświecka muzyka domowa 


samogrająca o głosie organowym, b. ła- 
dna. tanio do sprzedania. Wiadomość: pl. 
WW. Świętych 6 parter oficyna 5916 


Młody człowiek lat 25, prowa- 
dzący ifteres na własną rękę. pragnie 
poznać młodą pannę w celsch matry- 
monialnych, z posagiem 4 000 Kor. — 
Anonimy zostaną bez odpowiedzi. Za 


| dy skrecyę ręczy słowem honoru. Łaska 


we zgłoszenia pod G. S. Chocznia poste 
restante W adowice, za okazaniem e” 
inseratowego. 5940 1 


Wysprzedaż 


po zniżonych cenach resztek ma 
teryi na ubrania męzkie, studenckie, 
wojskowe, egalizirung ; przybory kra- 
wieckie podszewki, guziki, nici. baweł- 
na 1 jedwab. Ulica Długa Nr. 5. 


5779 8 10 Œ. Kosibouwa. 


OR. w 


I 


E Złoty medal i dyplom honorowy, Wiedeń 1902. — Wielki Foy meda? 
i dyplom honorowy, Paryż 1902. | 


E FABRYKA wyroków cukiemiezych JOZEFA SIERMONTOWSKIEGO 4 


Kraków, ulica Bracka L. 7, Telefon Nr. 498, 
POLECA ; 

'SEROWE pd Ba w pudełku 2 korony, 

LKI pół klg. I kor. 20 hal. 

30 sztuk za I kor. 


Polecona przez Lekarzy. 


| hurtownie : 


FESTES PEAU-D ESPAGNE PUGER.PaRru 
(M DELETTREZ PARIS 


Do nabycia w większych składach perfumeryj. 
W drukarni W. Korneckiego w Krakowie - 


Papier z fabryki Braci Fiatkowskich w Bielsku. 


Korki i Smółka do lakowania flaszek $ 
Maszynki de korkowania : 
Śrut do mycia flaszek 


SITOGEN 


najlepsza Z mpi przypraw do potraw 


jest pożywną — działa podniecająco na apetyt 
i ułatwia trawienie. 


Próbny słoik 65 gr. 1 Kr próbna flaszka 65 gr. 60 hl. 
Do nabycia we wszystkich Aptekach, Drogueryach, gą 
Handlach Delikatesów i Korzeni. 


| u M. L. Dobrowolskiego w Pod, śrzu. 
8—0—8—:—0—0—0—0— 


Kovrkociągi 


Lekcyj muzyki fortepianow 
udzielam (w domu i poza domem) w go 
dzinach po południowych, płatne w 

godzinę po 30 ct. — agio 
Kanezy in ul Bogata L. 8 parteią 

5987 1 3 


PUDETE MAE tu MAZ 


b. Zajaczek i Lat 


poleca 


Sukna i Sieraczki na liberyg; 
pokrycia powoz. i wózków) 
na bundy i burki. i 


Najmodniejsze Kamgarr 
i Kerty wyrobu własnego, o 

oryginalne angielskie. 
Koce, Derki, Filce dywamoś 
we, Flanele wstąpione, W ełnę dż 
watowania i wszelkie Podszewkł 
Składy w Krakowie, ul, Bracka L. 5 


we Lwowie, ul. Teatralna i. & 
dla sprzedaży hurtowuej .i drobiazgowę, 


5903 5 0 


Jabtka! 


| Spółka owocarska 


w Limanowy 


wysyła za zaliczką jabika 
jesienne i zimowe. tylko w: 
najprzedniejszych gatunkach, 
| w partyach 100, 50, "2515 kg. 
5 kg. koszyk wraz z opako- 
waniem — | sorta Kor. 250, 
II sorta Kor. 2; — 100 klg. 
I sorta K. 36, TÍ sorta K. 28. 
5756 7 10 


su Damskie .-, 


sukienne sznurowane BUCIKI, skór 
ką obkładane, barankiem w ykładane, 1 
poręczunej dobrej jakości, wyszła tnzif 
po 28 złr., pojedynczą parę po 2:50 zh 


J. KORNFELD 
Raudnitz a. Elbe, (Czechy) 


E 


SJAMEK AL 


+ 


5688 9 10 


mm mw 


5041 12 25 
Wielokrotnie nagrodzona, 


Moem -o 


381 


